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S l U L k

Gdy sl<ą Sejm zebrał.
Zapowiedziany na ltf-go b. m. Sejm zebrał się na 

obrady dopiero dnia 20-go b. m., to jest we czwartek. 
Zebrał się w warunkach dość trudnych, teni trudniej­
szych, że znalazł się wobec całego szeregu zagadnień 
niezmiernej doniosłości, które nie mogą nie wywrzeć 
wpływu na tok jego obrad

Przedewszystkiem

położe"ie polityczne wym aga wyjaśnienia.
Z gabinetu, utworzonego dla obrony Ojczyzny 

i zawarcia pokoju, ustąpił wiceprezydent ministrów, 
D a s z y ń s k i ,  przedstawiciel partji socjalistycznej. Na 
ewojem wysokiem stanowisku zyskał sobie wiceprezydent 
Daszyński ogólny szacunek, a wydatną swoją działal- 
aością, zwłaszcza w dziedzinie polityki zagranicznej 
> pokojowej, zaskarbił sobie rzetelną wdzięczność wszyst­
kich tych, którzy dobro państwa przedewszystkiem mają 
aa oka i bezstronnie potrafią ocenić zasługi nawet 
swoich politycznych przeciwników. Ustąpienie p. Da­
szyńskiego pozbawiło gabinet nietylko prawdziwego 
męża stanu, jakim się wiceprezydent Daszyński okazał, 
ale pozbawiło cały rząd oparcia na partji socjalistycznej, 
która w najcięższych dla Polski chwilach wykazała 
prawdziwy patrjotyzm, dużo poświęcenia i zrozumienia 
obywatelskich obowiązków. W ten sposób podstawa, na 
której się opierał rząd prezydenta ministrów Witosa, 
została jeśli nij zachwianą, to Zwężoną. Zaczęto mówić 
j przesilenia rządowem, prasa codzienna zamieściła na 
ten temat cały szereg artykułów i notatek, które może 
nie we wszystkiem odpowiadały prawdzie, stwierdzały 
jednak, źe wyjaśnienie sytuacji, stwierdzenie jasne, na 
kim się rząd naprawdę opiera, jest rzeczą ze wszech 
miar wskazaną.

Dnia 17 b. b l zebrały się a prezydenta ministrów

prezydja klubów sejmowych. Prezydent ministrów W  i* 
t e s  w dłaższem przemówieniu przedstawił im wewnętrz­
ne i zagraniczne położenie państwa. Mowa jego wywarła 
niezwykle silne wrażenie, tak, że przedstawiciele stron­
nictw oświadczyli, iż muszą się porozumieć ze swojemi 
klubami i dopiero we środę dadzą odpowiedź, jakie zaj­
mują wobec rządu stanowisko. W chwili, gdy to piszemy, 
nie wiemy, co odpowiedzieli przywódcy stronnictw. Spe 
cjalnie interesującem jest,

jakie stanowisko zajmą socjaliści,
którzy — raz, dzięki temu, że są reprezentacją mas 
robotniczych, powtóre ze względu na to, że posiadają 
klnb sejmowy, złożony z ludzi politycznie bardzo wyro­
bionych i potrzeby państwa należycie oceniających — 
powinni w rządzie wziąć ndział. Być może, że zażądają 
oni zmiąn w gabinecie, zmian na poszczególnych fote­
lach ministerjalnych. Jeżeliby tak było, to nie jest 
wykluczonem, że te zmiany zajdą.

Na ogół, sądząc z głosów prasy, niema w Polsce, 
z wyjątkiem Stapińskiego i części księży, ani jednego 
stronnictwa, któreby występowało przeciw Witosowi, 
jako prezydentowi ministrów. Przeciwnie, ogólna opinja 
wekazuje na prezydenta Witosa, jako na jedynego czło­
wieka, który w obecnych warunkach podołać może cięż­
kiemu zadaniu kierowania państwem.

Jeśli się zważy, że wszelkie przesilenia rządowe 
odbijają się fatalrem echem za granicą, że, stanowiąc 
bądź co bądź pewnego rodzaju chorobę organizmu pań­
stwowego, wywołują za granicą wrażenie, iż państwo 
nasze jest w okresie budowy raz po raza wstrząsane 
zajściami, które tę budowę utrudniają, jeśli się zważy, że
układy pokojowe w  Rydze mimo i w brew  naszej 

woli id* ciężko
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i przeciągają się, choć nasz« pokojowe d^żenii. są aż 
nazbyt widoczne, jeśli się zważy że stoimy w , okresie 
najtęższe) walki o Górny Śląsk, który za sześć czy 
sieóm tygodni m, zadecydować o swojej przynależności, 
ten Skyśk wórny, który dla Polski przedstawia milj&r- 
dowe. wartości, że niezadługo mają się rozstrzygnąć Lay 
Wilefiszczyzuy, to docLodzi się do przekonania, że stron­
nictwa powinny dołożyć wszelkich starań,

aby uchronić Polskę od przesilenia rządowego,
a ?dyby ono już musiało nastąpić, aby nastąpiło i roz­
wiązało się jak najszybciej.

Przed Sejmem staje obecnie wielkie zadanie nch wa­
lenia konstytucji. Z uchwaleniem jej zwleczono w gru­
dniu ze względu na zapowiedziany na dzień 15 stycznia 
plebiscyt na Górnym Sląśkn. Plebiscyt został odłożony 
do marca, a tymczasem państwo coraz bardziej odęzu* a 
brak kcns1' tncji. Trzeba zaznaczyć że przy bodowi® 
państwa potrzebujemy coraz bardzi j kapitałów zagra­
nicznych, a kapitaliści zagraniczni nie mają zaufania 
do państwa naszego w jewnej-mierze i dlatego, że oto 
dotąd nie ma rzeczy podstawowej, ira mc konstytucji. 
O ile nam wiadomo, rząd sam wywize pewien nacisk,

aby Sejm przystąpi! dc uchwalenia kenslytucj.
Wybija się ta znowu na pierwszy plan s p i a w a 

Sfcnatn.  Jest to sprawa, dotycząca samego Sejan, 
■*», która rządn jako takiego nie obchodzi. Być może,
»  się uniknąć przykrycli zajść, że głosowanie od- 

h si? spokojnie i że strona, która przegra, podda
m  uchę-ale większości. O ile inoiaa obliczać, z w o l e n ­

n i c y  j e d n oi  z b o w e g o  S e j m u  m a j ą  w S e j m i e  
w i ę k s z o ś ć .

Uchwalenie konstytucji wbrew ntartej opinji

nie pociągnie za eabą natychmiastowego rozw ią­
zania Sej.nu.

Po konstytucji bowiem mnsi przyjść pod obrady 
o r d y n a c j a  w y b o r c z a ,  wymagająca pewnych zmian, 
a obrady nad nią potrwają czad dłuższy. Pona o, jeśli 
pokój w Rydze zawarty zostanie, dajmy na t -, w po­
łowią lutego, to mnsi być ktoś, k to  te n  p o k ó j  bę- 
d i / e  r a r y f i k o w ą ł ,  a ratyfikować go może tylko 
Sejm, czyli Sejm musi trwać, aby dzieło pokojn denro- 
wadzić ostatecznie do skutku. S p r a w a  p l e b i s c y t u  
na G ó r n y m  Ś l ą s k u ,  ważna 'dla Polski choćby z tego 
względu, że

dochód z kopalń górrt śląskich w  jednym roku 
w ysta rczyłb y na pokrycie całego budżetu pań- 

. stw a polskiego,
me może nie oddziaływać na otrzymania w Poisce sto* 
sunków koustytncyjnycL przez czas wałki plebiscytowej. 
Nakoniec trudno sobie wyobrazić, by pierwjzy Sejm 
Rzeczypospolitej rozszedł się przed u s t a l e n i e m  o s t a- 

F ' t e c z n e m  g r a n i c  p a ń s t w a  p o l s k i e g o ,  do czego 
potrzebny jest pokó, w Rydza i przeprowadzenie ple­
biscytu na Górnym Śląsku, jak wresz< ie pewne zabiegi 
w sprawie Śląska CimyóaUiego.

. Sejm będzie się też musiał zająć bardzo żywo
| sprawą &prtwlzccT1 miast, oraz ludnocci bezrolnej i ma- 

oroinej. Naszt owisko w tej sprar^  brło i jest

niezmienione, proste i jaane; ni > d i się osiągnąć po 
prs.wy w tej dziedzinie bez

wprowadkeuia wolnego handlu.
Doświadczenie wykazało, że tylko wolny bandę! 

może uzdrowić stosunki gospodarcze i to nietyiko w dzie­
dzinie -prowizacji, ale we wszystkich działach gospo­
darni społecznej.

Wreszcie Sejn zająć się będzie musiał gruntownie 
s p r a w ą  u r z ę d n i k ó w .  Jest to dziś jedno z najważ­
niejszych z&gad.ień. Od należytego postawienia tej 
sprawy zależeć będzie rozwój i udoskonalenie naszego 
aparatu administracyjnemu. Rząd wniósł do Sejmu pro­
jekt pragmatyki urzędniczej i projekt ustawy emerytal­
nej dla nrzędnikóy. Projekty te wymagać będą dłuższy;-n, 
gruntownych obrad.

Gdy się do tego doda sprawę poprawy waluty, 
sprawę odbudowy państwa, uruchomienia przemyśla i rol­
nictwa, przeprowadzenia reformy rolnej, okaże się, że 
przeu Sejmem, który się zebrał na -nowo, otwiera się 
o l b r z y m i e  pu l e  p r a c y ,  która musi być wykonaną, 
zanim ten Sejm ze spokojnem snmieuicm będzie dę mógł 
rozwiązać. ______

tł dro£y£nfe.
(Dokońoi-enie).

Szajki takie, podsycane przez bolszewików, któ.-ąy 
grabę pieniądze łuią na to, by u nas cn w ła d  auarchję 
we wszelkich dziedzinach życia guśjiodarczego, muszą 
zachęcać naszych wrogów do dalszego prowadzenia 
wojny, co tem łatwiej może nastąpić, że pokój jeszcze 
stanowczo nie zawarty.

Jeżeli się zważy, że jeszcze z Li! wą niema ugody, 
że z Czechami stosunki naprężone, że także Niemcy 
z wielką ochotą na nas uderzyliby, to pobudki muszą 
być jeszcze większe. W  każdym ra-.ie, s raifc kolejowy 
(na który się podobno i teraz zanosi), musi nieko­
rzystnie wpłynąć na ostateczne ułożenie warunków po­
kojowych i plebiscyt na Górnym Śląsku.

Wszystko to są norywy polityczne, ale równie ważne 
są gospodarcze. Nędzę i drożyznę można usunąć tylko prze* 
wzmożenie prodnkcji, a tu się ;da osiągnąć tylko przez 
zwiększenie pracy całego narodu. Strajki, które ciągle 
trw ają jak nie w waisztatach kolejowych, to w kopai- 
niacn węgla, to w innych fabrykach lub zakładach, 
a wreszcie na kolejach, paraliżjją te usiłowania, potę­
gują drożyznę i powiększają nędzę ogólną na przykład 
ostatni strajk, wtedy, gdy trzeba było dowozić jeszcze 
zboże do siewri, dla okolic świeżo zwolnionych od na­
jazdu wroga, gdy dla zaprowiantowania miast w ziem­
niaki, nre wicie pozostawało czasu, bo mróz uniemożli­
wił późniejsze przesyłki.

Bfcak było Chleba w Warszawie'i Krakowie, bra­
kowało także i ziemniaków. O zboże chlebowe trudno 
bo go za mało w kraje, lecz było i j*st dosyć ziemnia­
ków i setki a może i tysiące wagonów stelo załado* 
ranych ziemniakami na stacjach w czasie t=go strajku 
i wiele z nich doczekało się mrozów i zniszczało, a tym­
czasem ludność głód cierpi. Miasta trzeba zaepą 
trzyć w oujił, fabryki, elektrownio i gazownio w węgiel, 
a wiedząc, że z braku wagonów w roku zeszłym dość 
często nie były zaopatrzone fabryki i zaprowiantowane
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miasta i ceatra przemysłowe, co znowa wy woływało strajki 
u tamtych. W takich warunkach wstrzymanie rnchn 
kolejowego powinno być uważane za zbrodnię przeciw 
całej ludności państwa. -

Strajk kolejowy, za który kazano sobie zapłacić, 
wywołał w calem społeczeństwie ogromne oburzenie, 
któiego niewiadomo z jakich powodów, prasa polska nie 
ujawniła należycie.

Państwo niemieckie także jest prowadzeniem wojny 
w j cieńczone, chociaż nie spustoszone bezpośrednio wojną, 
a nawot wojska niemieckie, zajmując obce kraje, mię­
dzy niemi i polskie, cgrabiły je z żywności i z różnych 
wartościowych maszyn, narzędzi i innych materjałów.

Obecnie rządy tychże Niemiec, chociaż tam strajki 
bardzo, rzadkie, nawołują do pracy swoje społeczeństwo 
a minister Noske, jeden z przywódców socjalistycznych, 
do delegacji roDotników powiedział: „każdy strajk jest 
zbrodnią przeciwko własnemu narodowi*'. Niestety, u nas 
niema ministra, któryby to powiedział nasrym straj- 
kuwcom. Państwo polskie jest w strasznem położonin 
finansowem: same koleje, w których tkwią miljardowe 
wartości, przyniosły państwu 13 miljardów deficytu 
a prOcz tego koszta wojny, administracji i aprowizacji, 
są ogromne. Mimo tego Sejm przed ferjami letniemi, 
a zatem 3 miesiące przed strajkiem, wydatnie podniósł 
pensje wszystkim nrtędnikom i kolejarzom.

Przez najazd bolszewicki i zniszczenie ogromnej 
połaci państwa, wzrosła nędza i drożyzna, która wszyat- 
kim warstwom ludności daje się we znaki, ale mimo to 
Sejm znowuby musiał w miarę możności zaspokoić ko­
nieczne potrzeby, gdyby się. doń zwrócono.

Szczególne jednak, że te warstwy pracowników'
0 które rząd najwięcej się troszczy i najlepiej je 
w miarę możności zaopacrnje (jak kolejarzy i robotni­
ków w kopalniach węgla), największe robią rządowi 
trudności i wyrządzają państwn ox'az całemn społeczeń­
stwu, najwiękąze szkody.

Strajki mogłyby być uważane za usprawiedliwioną 
samoobronę dopiero po wyczerpaniu wszystkich środków, 
a inaczej jest saaaoprawiem i gwałtem, który siłą dyktuje 
warunki dla siebie i będąc stroną interesowaną, staje 
się sam sędzią i egzekutorem we własnej sprawie i jako 
takie, nie powinno tyć cierpiane w państwie prawo- 
rządnem, w którem nie ma panować siła przed prawem. 
W przeciwnym razie, dojdziemy do takiego zniszczenia
1 drożyzny, jaka obecnie panuje w Rosji, rządzonej 
przez radykalnych socjalistów, gdzio już sowiety były 
zsłuczone zarządzić przymusową pracę po 12 godzin n? 
dobę i to pod grozą rozstrzelania. „Mtłe bowiem złego 
początki, lecz koniec żałosny".

Jak sobie jednak radzą ludzie gdzieindziej prze­
ciw ko drożyźnie ? Około połowy grudnia, czytałem w ga­
zetach warszawskich (w „Naiodzie", „Rzeczypospolitej" 
i „Kurjerze Warszawskim"), że w Ameryce na odny- 
tem zgromadzeniu (o ile pamiętam w Nowym Jorku), 
zwołanem wskutek zamierzonego .strajku przeciwko 
wzmagającej się tam drożyźnie, nchwalono (nie strajk) 
ale obniżenie zarobku o 25%) zapowiadając, że’ jeżeli 
to wywoła dodatni skutek,' wówczas gotowi będą do 
dalszej obniżki płacy.

W  jednej wielkiej fabryce obuwia, piszą tam, ro­
botnicy obniżyli płacę o 25°/0 i nchwalili pracować 
o 5 godzin więcej, t. j. zamiast dotychczasowych 50 
godzin, pracow&ć 55 golzin tygodniowo. —  Zatem nie

strajkami i podwyższaniami płacy, ale zniżeniem płaey 
a podwyższeniem pracy chcą zwalczyć drożyznę. Jeżeli 
większość ludności pójdzie tą drogą, to z pewnością 
skutek osiągną.

Ja jednak radziłbym inaczej. Niech każdy pra­
cownik żąda należytej płacy, bo inaczej nie potrafiłby 
się ntrzymac, ani rodziny wyżywić, ale niech pracuje 
dłużej i wydatniej, o ile na to mu siły wystarczą, t. j.
0 ile robota jest rego rodzaju, że bez nszczerbuu zdro­
wia pracować dłużej może.

Przy zwiększeniu pracy, każdy chętnie da wyższe 
wynagrodzenie a wzmoże się produkcja i obniżenie cen 
siłą rzeczy musi nastąpić, jeżeli tylko każdy człow lek
1 cały naród to postanowi i przeprowadzi, wówczas 
obniżenie cen produktu dość rychło nastąpić musi.

Trzeba jednak zmienić ustawę o 8-godziunym dnia 
pracy, lecz jeżeliDy z kół posłów robotniczych wyszło 
takie żądanie, wtedy zmiana taka z pewnością przejdzie, 
gdyż oni terorem niemal, ustawę taką wymusili na 
Sejmie.

Jeżeli zaś organizacje robotnicze widzą swojr 
zbawienie w tem, by jak najmniej pracować, a jak 
najwięcej strajkami wymuszać płacy, to wówczas nale­
żałoby zorganizować wszystkich rolników, by oni także 
zastrajkowali.

Jeżeli strajk ma być zbawieniem i mn rersalnera 
lekarstwem przeciwko drożyźnie i wszelkim brakom 
aprowizacyjnym, to niechże rolnicy nie sprzedają nio 
nikomu a szczególniej żadnemu, który strajkuje, aui 
jego rodzinie i w ten sposób gruntownie przekonają 
tych panów, do czego strajk prowadzi i jakie skutki 
przynosi?...

W ten sposób chłopi niemieccy pokonali strajk 
w okolicy Hamburga.

Jest to broń tak sknteczna, że nie należy o niej 
zapominać. Prusy militaryzui stworzyły i przez ten mi- 
litoryzm były groźną potęgą dla sąsiadów. Zagrabiły 
Polsce jej ziemie, Anstrji zabrały Śląsk Górny. Danji 
Szlezwig i Holsztyn, Francji Alzację i Lotaryngję. Przez 
ciągłe zbrojenia zmuszały również sąsiadów <1o zbrojeń, aż 
wreszcie przyszła kreska na Me tyska i militaryzm nie­
miecki, względnie praski, został przez inilitaryzm ententy 
zgnieciony, „Nosił wilk owce, ponieśli i wilka", więo 
i tu organizacja socjalistów wpycha dziś społeczeństwo 
i państwo nasze w przepaść nędzy. Pokonać i unie­
szkodliwić może ich działalność tylke organizacją chło­
pów rolników.

Reasumując te wywody, chcę wskazać drogi, któ- 
reby, wedłng mego zdania, z wszelką pewnością uzdrfr 
wiły stosunki gospodarcze państwa, a mianowicie:

1) Niech każdy człowiek wytęży wszystkie siły 
mózgu i mięśni, by pracować więcej niż przed wojną 
i stara się, by ia praca jak największy przyniosła kra­
jowi i jemu pożytek, by jak najrychlej zaspokoić można 
chociaż konieczne potrzeby własnego narodn.

2) Przedewszystkiem rolnicy powinni się starać, 
aby obsiać pola leżące odłogiem, by ziemię nprawić jak 
najstaranniej, ażeby podwyższyć wydatność plonów 
obsianych pól.

Dalej starać się o podniesienie stanu bydła, na ce 
jednak potrzeba kilku lat, nim się te wielkie braki 
wyrówna, ale bardzo szybkofbo w ciągu 2 lat można 
podnieść hodowlę świń, więc w tyra kierunku trzeba 
pracować, bo obowiązkiem naszym dostarczyć ludności
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Koniecznej i j  wności i tłuszczów, by nie głodowała, 
a rząd nie potrzebował kapować żywności za granicami, 
bo to kosztuje mil jardy i obniża kurs naozyj marki.

Oczywiście wasi rząd tu współdziałać, dostarcza­
jąc koniecznych nasion, nawozów, bydła rozpłodowego 
i pociągowego, narządzi i maszyn w razie potrzeby na 
kredy i,

3) Należj wpływać wsŁelkiemi możfiwemi sposo­
bami na synów, braci i krewnych., pracujących przy ko­
lejach, kopalniach i fabrykach, by także He m-ożności 
starali się pracować wydatniej i więce j. Natomiast zwal­
czać wszelkie strajki, gdyż o*e są w wielkiej mierze 
przyczyną dzisiejszej drożyzny, a każdego strajkującego 
traktować powinniśmy jako wroga społeczeństwa.

Są jeszcze i inae przyczyny tej nędzy, ale o tem 
może później napiszę.

łiardzobyia się cieszył, jeżeliby i inne pisma po­
wtórzyły. ten artykuł, Inb też w tym dudra pisały wła­
sne rozprawy, by w jakiś sposób obudzić nasze społe­
czeństwo z tego odrętwienia i bezwładności. Jeżeli ono 
uwierzy, że od niego scme;o zależy poprawa opłakanych 
stosunków, to i siły na potconaaie tiudności znajdzie.

Andrzej Sredniuwski.

Każdy ma prawo do własności-
Jaic Polska szeroka i długa rozlegają się dzisiaj 

zewsząd głosy, że z trudnego i groźnego położenia 
gospodarczego naszego państwa, z jego niedostatków 
wj ratować nas może jedynie tylko praca. Tak, praca, 
praca i jeszcze raz praca!.. Wytężyć w niej należy 
wszystkie siły, rozwinąć całą energję, bo tylko wtedy 
społeczeństwo pobkie uzyska i wyprodukuje takie ilości 
wytworow i produktów, jakie są konieczne dla n*S5” >go 
życia i handlu z z igr uicą.

O wzmożenie wytwórczości (produkcji), która przez 
czas wojny ogromnie spadła nietylko w Polsce, ale 
i w całej Europie, stara się dzuiaj każdy naród, każde 
państwo.

U nas na pierwszy plan wy stępa je pizedewszyst- 
kiem wydajność pracy rolnika drobnego, a mianowicie 
praeowmka-posi idacza. Jest rzeezr jasną, że w pórów- 
w di* do pracowników najemnych, do robotników, drobny 
rolnik (posiadacz) pracuje intensywniej, pilniej, wy­
trwałej. Nie liczy on swrj pracy na godziny, uie kieruje 
się jedynie chęcią otrzymania zapłaty, nie stara się 
zbywać byle juk tej czy iauej pracy. I jest to zrozumiałe 
zupełnie: drobny rolnik-posiadacz piaeuje na własnem, 
a p;e ńa enuzem. Pracując, powiększa on przecież 
i-asoby swoje i swych dzieci.

Te czynniki dachowe, będące wybitnym bodźcem 
do pracy, wywołują i samcitadowaieate z lepszego wy- 
t* n »iu rej czy innej czynności. . *

Wnioski stąd jasne. Własność wogóle jest potężnym 
czynnikiem pracy i wjtwórczości; Ustrój społeczny, 
oparty na własności, odpowiada najbardziej prawu natury, 
prawu, według którego świat jest zbudowany. Ten natu­
ralny pociąg do własności widzimy na każdym kiokn, 
nawet u zwierząt, ptaków i t. d. Bocian na pizykład 
Wytrę--aft broni swego gni r̂óda, jaskółka powraca doń 
po szeregu lat, dzik buduje i chroni bardzo dzielnie 
swe lagowisko.

Ludowey zwierzają do utrzymania, własności jako 
podstawy społecznego ustroju, co więcej, ludowcy zmie­
rzają do upowszechnienia własności, to jest do tego, 
żeby stworzyć jakna:większą liczbę ludzi, cieszących 
się szczęściem posiadania czegokolwiek, tak w dziedzinie 
rolnictwa, jak i wogóle w innych sferach ludzkiej go­
spodarczej działalności. Ale jakkolwiek dążenie do po 
s adaióa, oraz do powiększania swej własności ma każdy 
człowiek, tem nie mniej, kontrolę i dozór nad prawem 
własności musi i powinno mieć państwo, a to przez 
wzgląd na dobro ogólne, na wzmacnianie produkcji, 
oraz na niesprawiedliwości, wynikające przez takie użyt­
kowanie swej własności, które przynosi krzywdę współ­
rodakom.

■ Jaz dzisiaj a, p. władze Faństwowe Konfiskują 
zapasy paskarskie, nagromadzone po miastach, pomimo, 
że są one przecież własność ą nylegalniejszą pewnych 
osób. Również ze względów podobnych przeprowadzona 
być musi reforma rolna, gdyż trudno na to pozwolić, 
by obok wielkich niesprawnych przestrzeni (odłogów) 
ludzie ginęli z głodu, a olok źle gospodero* aujch, 
olnrzymieh rolnych posiadłości istniały diobne, haiłowate, 
niezdolne do prawidłowej produkcji reluei, ze względr 
na swą szczupłość, działki małorolnych gospodarzy.

Państwo tedy, jako res ulątor własności, powiun* 
dDać o jej upowszechnienie, to jest o to, by posiadanie 
wogóle było możliwie udostępnień® szerokim warstwom 
pracowników, chcących się własną pracą dorahiuć. 
Poza te: powinna być drogą ustawodawstwa wprowa­
dzona taka opieka nad własnością, by ani zbytnie sku­
pianie jej w jednej ręce, ani też rozdrabnianie n:e ino- 
gio b ić  przeprowadzane. Takie postawienie sprawy jest 
konieczne nietylko ze względu na produkcję krajową. 
Musimy bowiem zajrzeć i do duszy ludzkiej i coś nczy- 
nić w tym kierunku, żeby ciężka prac* miała właściwą 
sobie nagrodę, żeby człowieka z niewolnika „kapitału1' 
przerobić mi obywatela, cieszącego się szczęściem po­
siadania.

Dobrze jest, gdy robotnik, pracując w olbrzymie} 
fabryce, ma odpowiedni udział w zyskach przedsiębior­
stwa, ewentualnie w jego stratach.

Wtedy bowiem będzie on staranniej i Szczerzej 
pracował, czając się niejako współwłaścicielem tegł 
przedsiębiorstwa, co dodatnio wpłynie na produkcję fo 
bryczną. Po olbrzymich strajkach w angielskich kopal­
niach węgla, prezydent ministrów Aaglji, Lloyd Georga,' 
zawarł z górnikami układ, mocą którego robotnicy obok 
zasadniczej pensji, otrzymali udział w zyskach.

Dodatek ten wypłacany i obliczany joat w ten spa 
sób, że im więcej się wyprodukuje, ten większą jest t# 
dodatkowa zapłata.

Rzecz godna uwagi, że okład te j przyniósł w ciągi 
ostatniego miesiąca największą produkcję węgli w Angljł 
od sześciu blisko lat.

Z powyższego jasno wynika, ża my, ludowcy, po 
siadamy zupełnie inny społeczny program, aniżeli socjo 
liści z jednej strony, a prawica (kapitalizm) z drugiej 
strony. Socjaliści bowiem zmierzają w swych ostatecznych 
dążeniach do zupełnego zniesienia własności prywatnej, 
tó jest do upaństwowienia. Dążenia znowu kapiUłisfJi 
czne (prawicowe) nają na celu skupienie własności 
w niewielu rękach, w tym celu, by resztę ludnuści wy> 
uć z posiadania i wyzyskiwać. Jodynie tylko prwgran 

ladon r tamo i wytrwale zmierza nietylko de otrzyj}*



iiia wiasności, ale takie do szerokiego jej upowszech­
nienia.

Niema miejuca w Polsce dla, próżniaków i  darmo­
zjadów, a, ciężka i mozolna praca znaleźć musi poparcie 
i właściwą jej nagrodę w  postaci własności prywatnej.

Jan Ptokarz

Sprawy polskie.
Według wiadomości z Paryża, plebiscyt na Gór­

nym Śląsku odbędzie się w ten sposób, że ludność, 
zamieszkała stale na Górnem Śląsku, głosować będzie 
1 ?  albo 15 marca, Z3Ś obywatele, urodzeni na Górnym 
Śląsku, ale mieszkańcy poza jego granicami, głosować 
bęuą w 4ydzieu później i to nic na Górnym Śląsku. 
Byłoby bardzo pożądanem. aby- termin głosowania nie 
był już więcej odwlekany, to na.-za to Polskę na nie­
zły cliane szkody. Wiadomo n. p., że Niemcy wykupili 
kilka miljardów marek polskich i teraz rzucają je na 
targ zagraniczny, przez co spowodowują straszliwy 
wprost spadek wartości mr.rkl. Ohydnera swojem postę­
powaniem, Które rząd berliński dużo kosztuje pieniędzy, 
doprowadzili Niemcy do tego, że marka polska równa 
się siedmiu fenigom niemieckim. Dl i celów agitacyjnych 
na Górnym Śląsku, rząd berliński przekupił kupców 
niemieckich, tak, że oni sprzedają towary po cenach 
niżej własnych kosztów, bo niedobór pokrywa im rząd 
pruski, który ponadto przydziela każdemu kupcowi 100 
i lOO-O-rourkowa banknoty polskie do rozdarowywania 
między kcpcjąeycb. W Bytomia więc n. p. kupcy nie­
mieccy spizedają nbrania męskie za 100 nieinipckich 
marek, a kupującemu dają jako rabat tysiącmarkówkę 
polską. Wszystko to ma na celu udowodnienie ludności 
Górnego Śląska, że Polska jest nic nie werk, że p;e- 
niądze „ej nie utają żadnej wartości, że wiec nie warto 
za nią głosować. Tej robocie niemieckiej pomagają zna­
komicie rozmaici Stapińscy, którzy w pismach swoich 
nie mają dia Polski żadnych słów uznania, tylko tak 
żwana „pyasowanie na wrzystko4*. Wreszcie, jak słychać, 
Niemcy sfałszowali znaczną ilość mortk polskich i pu­
ścili je w ubieg n sifcl>ie._ Jest to postępowanie wedle 
wzoru króla pruskiego Fryderyka Wielkiego, który 
w  18-tym wieku założył w Berlinie mennicę fałszywych 
polskich pieniędzy, zasypał Polskę temi falsyfikatami, 
wywołał w niej bankructwo gosj odarcze i przez to 
umożliwił rozbiór naszego państwa. Okazuje się, że Pru­
sacy nie zmienili się ani na jotę.

Układy pokojowe w  Rydze przeciągają się. Już 
sweg.1 czasu wskazywaliśmy na to, że między Berlinem 
a Moskwą istnieje jakieś porozumienie. Przeciąganie 
układów pokojowych przez bolszewików wychodzi na 
korzyść tylko Niemcom, którzy za wszelką cenę nie 
chcą dopuścić d* tego, by pokój w Rydze został pod­
pisany przed pleb'scyiem na Górnym Śląsku. Dopóki 
bowiem pokój nie jest podpisany ostatecznie, dopóty 
Polska jest w stanie wojny z bolszewrą, a stan wojen­
ny nie zachęca ludzi, któizy już z wojną skończyli, do 
głosowania za Polską. Przewodniczący delegacji polskiej 
w Rydze, poseł D ą b s k i ,  który jest naprawdę szcze­
rym zwolaaaikiem pokoju i który na tem pola zaskarbił 
sonie'rzetelną wdzięczność ludn i narodu polskiego, jest 
edania, że mimo wszystko, uda się doprowadzić do tego, 
Łt pokój ostateczny zostanie m iędry 10 a 15 lutego
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podpicany. Mamy nadzieję, że uda ma się tego dokonać 
a będzie to już wielkim atutem przy plebiscycie.

Sprawa Sią&ka Cieszyńskiego rozstrzygnięty zo­
stała, jak wiadomo, na paszą niekorzyść przez Radę 
ambajadorów. Niesprawiedliwy jej.wyrot wywołał wśród 
ludności Śląska Cieszyńskiego niezwykłe rozgoryczenie 
i spowodował to, że stosunki na wyznaczonej precz 
koalicję gianicy polsko czeskiej ca Sląskn stają się 
wprost nie do zniesienia. Zrozumieli to już Czesi, któ­
rzy nareszcie pr. bko. «Ji się, że Polski boiszewłzm nie 
rozniesie, że opa krzepnie i stoję się coraz ailniejszem 
państwem. Przed paru dniami był poseł czeski w War­
szawie, N o w a k ,  u prezydenta ministrów, Witosa, na 
dłuższej audjencji i oświaaczył, że rząd czeski pragnąłby 
nawiązać z Polską jak najlepsze stosunki. Oczywiście 
stosunków tych nie da się, nawiązać bez załatwienia 
granicy polsko-czessiej na jaląskn po myśli Polaków. 
Nastręcza się po temd dotr.a sposobność, bo obecnie ko­
misja koalicyjna przystąp ła do ostatecznego wytknię­
cia gTanicy i sama przekonała się, jaK niesprawiedli­
w ie podzieliła Śląsk Pada ambasadorów. Rząd polski 
niewątpliwie czuwa nad tą sprawą Dowcdem tego jest 
fakt, ze na. stanowisko posła polskiego do Pragi w y ­
syła, jak słychać, znanego b. posła 1o parlamentu wie­
deńskiego, hr. Zygmunta Lasockiego, którego łączą oso 
biste dobre stosunki z dzisiejszymi władcami Czech. Być 
może, że uda s.ę przeprowadzić na Sląskn sprawiedliwa 
granicę, a to ułatwi zbliżenie się między Polską a Cze­
chami, zbliżenie zarówno dla nas, jak i dla Czechów 
ze wszech miar pożądane.

Program dzisiejszej chwili.
Wojna przebyta przekonała ludność, że ziemia — 

to podstawa życia ludzkiego, to też widać obecnie, żo 
ci, co zdała uciekali od krowy (że niby smród), a prze­
chodząc koło gnoju zatyka1! subie nosy, kupują bouaj 
skrawek ziemi na kartofle, kapustę, marenewkę i t  p. 
i gospodarzyć nauczyły Się i niektóre panie, nawet 
krowy doić i koło wieprzka chodzić się nie wstydzą, 
byle mn było co dać jeść. Jaka tego przyczyna? Brak 
zboża, chleba, mięsa i nabiału. Wy rod ziła się zazdrość 
do rolnika; miota się obelgi w jego stronę, jako wino­
wajcy hiakn i drożyzny, chociaż chłop rolnik tema nie 
winien, ze urodzaj spadł do Vs> że kraj przed woj ją  
już ledwo oię wyżywił, choć wtedy tysiące wagonów 
ryżu i ka»z przychodziło do Polski. Dlaczego wydajność 
spadła, to o tem wszyscy wiedzą; brak nawozów sztucz­
nych przedewszystkiem; nawozem własnym urodzajności 
nie podniesie. Pytanie, kto temu może poradzić; odpo­
wiedź, że tylko rząd; skądkulwiek ma brać te nawozy 
sprowadzić czy wyszukać ft siebie, zrobić to musi 
Dlatego Śląsk Górny jest dla nas tak ważny, bo stam­
tąd można czerpać fosfuraty; oby tylko Śląsk otrzymać, 
i byle tylko nie uchwycili tego produktu kartelowcy 
prywatni

Dla rozwoju rolnictwa mamy warunki dobre; 
mamy uczonych lndzi, przyrodę sprzyjającą; są trudności 
pewne w dowozach, ale je przecioż zwłaszcza Indzie 
posiadający kapitał przezwyciężyć mogą. Jeżeli będzie 
chleba dość, pójdzie wszystko łatwiej. Ludzie obcy aż 
się proszą, żeby mogli nam Dom agać. Musimy dać za­
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strzeżenia swoje, ale i pomoc przyjąć należy. Nawozy —  
to rzDcz pierwsza.

Następną sprawą —  to zużytkowanie sny rzek 
naszych na wytwarzanie elektryczności, uregulowanie 
dostaw węgla; poprawić wszystko, co tylko można na 
koiej&cn. Jeżeli sprawy te pomyślnie załatwimy, to są 
to tp ż e  ważne podstawy podniesienia rolnictwa. Kole­
jarze może nawet często sprawy sobie z tego nie zdają, 
że należyte funkcjonowanie kolei jest połączono z pod­
niesieni ilości zboża, a więc z jego potanieniem, im go 
bowiem więcej, tern tańsze; o tem każdy chyba wie.

Prawda, żb odLudowa kraju jest pierwszorzędną, 
aie odbudowy rolnictwa nie można ani o jeden milimetr 
zostawić w tyle, za odbudową domu, czy fabryki, bo 
głodny robotnik, myślący skąd wziąć garniec kartofli 
albo kawałek chleDa, drżący, czy będzie mógł kupić 
mleka dla dziecka, robi! będzie ociężale, z przekleństwem 
na stosunki.

Do odbudowy rolnictwa należy podniesienie ho­
dowli bydła; nie mówimy nawet o racjonalnej całkiem 
hodowli; choćby dojść do stanu przedwojennegu; ilościo- 
woby choć starczyło na konsumuję mleczną, co jest nie­
zmierną podporą w wyżywieniu %  ludności.

Lecz i tu trudność ta sama; brak nawozu, a gdy 
tego nie ma, brak koniczyny, brak buraków, brak otrąb, 
czego nie zastąpi żaduymi sztucznymi środkami i znowu 
świadomy rolnik zaczyna myślą przychodzić w to samo 
zagadnienie o brakn nawozów.

Możnaby cośkolwiek pomóc roli nawozami zieio- 
,nemi i gnojówką, lecz do pierwszych tak ciężko nakłonić 
z wyjątkiem łubinu i to na piaskach, a w glinkach, 
choćby wybornie rósł niebieski, mało go stosują; z gno­
jówką jest ta trudność, że ludność do tego nie zwy­
czajna, brak stosownych teczek, a co prawdziwsze, 
brak chęci do tej roboty.

Ąle zobaczymy, co pokażą ci młodzi, co byli na 
wojnie w świecie i coś widzieli. Zaczrą gospodarzyć 
lepiej i poprawniej; czy zostaną przy tatusiowym 
sposobią? widz.ed

Czy się zabiorą do czytania pism i książek rolni­
czych, pouczających pism ludowych i t. p.? Czy nędą 
naprawdę Polakami, umiejącymi radzić i w cięższych 
czasach? Czy tylko umieć będą powtarzać: „niech mi 
dadzą dobry, równy gtuut, a dużo, to umiał będę go­
spodarzyć". Tymczasem ktoty tak mówił, nie pokazuje 
wiejkiej sztnki, bo sztnkę pokazują ci, co z lici ego 
zrobią dobre.

Jan Babicz, poseł.

Skutki dzikiej parcelacji.
P. Galęzowski, właściciel folwarku w M niatyczach, 

pow. Hrubieszów, ogłosił, że tenże folwark, mający 550 
morgów pola, zamierza sprzedać. Chcący kupić pole, zgła­
szali się do właściciela, zamawiając u niego ilość morgów, 
na jaką z poszczególnych każdy reflektował. WLściciel 
z każdym z tychże zawierał umowę chwilową, ustną, usta­
lając cenę morga na 12.000 Mk. Skoro zaś p. Gałęzowski 
spostrzegł, że kandydatów Jest więcej, aniżeli posiada pola 
do parcelacji —  natychmiast, pomimo zawartej umowy, 
podniósł cenę morga na 14.000 Jlk.

Naamlenia się, ie  pomiędzy kandydatami na pole są

przeważnie gospodarze, którzy mają poddostatkiem pola 
i Którym takowe jest zbyteezne, a temsamem uniemożliwiają 
kupno potrzebującym.

Odwołujemy się do posłów P. S L., ażeby takowi 
zajęli się tą sprawą i uniemożliwili dziką parcalację, a ró­
wnocześnie obecnie cytowany fakt parcelacyjny, który ma 
być w styczniu 1921 r. dokonany, postarali się unieważnić.

Wasz.
(Przypisek redakcji: Pisaliśmy już parę razy, żo nie­

mniej podrażają sami chłopi, chcąc się przelicytować, czem 
sobie sami szkodę robią. Jakby nowej ceny nikt nie dał, 
toby p. G. zaraz zmiękł).

W sprawię hodowli i zb orów 
ziół leczniczych w Polsce.
Państwo roślinna było od czasu zamierzchłej prze 

szłości tą skarbnicą, z której cierpiąca ludzkość czer­
pała środki do leczenia swych niedomagań. Pomimo 
olbrzymich postępów chemji, wytwarzającej masę leków 
syntetycznych, popyt na zioła lekarskie nietylko nie 
ustał, lecz w ostatniem dziesięcioleciu znacznie się 
wzmógł. W  danej chwili nie posiadam dokładnych da­
nych co do potrzeb naszego własnego rynku, aby jednak 
zobrazować obroty w dziale roślin lekarskich, po­
zwolę sobie przytoczyć pewne liczby statystyczne, do­
tyczące Rosji i Niemiec. Wywóz i przywóz roślin 
lekarskich z Rosji i do Rosji przez Pelskę według sta* 
tystyki kolojowbj za iok 1912 wynosił koleją: 

warszaw3ko-wiedeńską 1.201,700 pudów,
nadwiślańską 710.200 „
łódzką ________110.300 „

Razem 2,022.200 pudów
z ogólnej liczby 11,845.900 pudów tych produktów, prze 
wiezionych prr.ez wszystkie koleje rosyjskie w r. 1912. 
Przez Polskę Kongresową zatein przeszło prawie 20%  
całej konsumeji i prodnkcji rosyjskiej. Jeżeli teraz zwró* 
cimy uwagę na północne i południowe arterje kolejowe, 
łączące Rosję z Zachodem, ta znajdziemy następujące 
cyfry:
kolej mikołajewska (port petersburski) 1,439.600 pudów

„ rysko-orłowska (porty: Libawa
i Ryga) 664.400 „

„ południowo-zachodnia 478.600 „
Razem 2,472.500 pudów

Ogółem przeto Rosja wywoziła i przywoziła z Zachodu 
około 4%  miljona pudów surowców lekarskich (ziół, 
korzeni, olejków wonnych, kosmetyków, żywic i t  p.) 
i połowa tej ilości przechodziła przez Polskę. Wywóz 
ziół z Rosji do Niemiec nie był stosunkowo zbyt wielki 
bo n. p. w r. 1910 wynosił 160.000 pudów. Z powodu, 
że obroty, jak wskazuje rosyjska statystyka z owych 
czasów, zwiększaj się o 10%  corocznie, ilość więc- 
wywieziunych do Niemiec ziół w r. 1912 można obliczyć 
na 190.000 do 200 000 pudów. Jeśli przypuścimy rawet, 
że owe 200.000 pudów ziół po odpowiedniej przeróbce, 
a to miewało miejsce, znów powróciły do Rosji, to jodnab 
pozostaje niezbitym fakt, że olbrzymią większość prze­
wozu stanowią produkty przywiezione z zagranicy, a głów 
nie z Niemiec. Niemcy jjedcak, wbrew utartej a c m



opiaji o ich wszechtabccie, nie miały własnych wielkich 
plantacyj, ani nie zbiemy tych ziół u siebie. Nawet 
w 1916 r. kiedy Niemcy wytężali wszystkie siły w kie- 
runkn rozwoju wszelkich gałęzi przemysłu u siebie, Nie­
miec Th. Meyer, autor książki. „A.ri.neipflan*eakultur 
nnd Kiauterhandel", narzeka, źe w Niemczech na pro­
dukcję ziół lekarbk:ch zwraca się zbyt mało uwagi 
i cytuje zdan;e w tej sprawie największej firmy droge- 
ryjnej (Bruckner i Lampe) w Berlinie, które brzmi 
dosłownie tak: „Przywóz zagranicznych kwiatów, ziół, 
korzeni i nasion ciągle wziasta, albowiem produkcja 
krajowa pada. Rosja, Austro-Węgry, Włochy, Belg ja 
i Stany Zjednoczone Ameryki są głównymi dostawcami'1. 
Jedna z największych firm niemieckich, handlujących 
ziołami, Caesar & Loretz w Halle, sprowadziła w 1909 r. 
z samej Rosji i Austrji 50.136 pudów ziół.

Z powyżej przycoczohyeh cyfr widzimy, jak po­
ważną cyfrę w handlu pomiędzy Rosją a Niemcami 
stanowiły zioła. Mając sąsiadów o takim popycie i pa­
miętając o zadowoleniu potrzeb własnych. Polska musi 
zwrócić baczną uwagę na dotychczas prawie nie istnie­
jący u nas przemysł hodowli i zbierania ziół lekarskich, 
co da i skarbowi państwa i ludności nowe i poważne 
Źródło dochodu.

Hodowla ziół lekarskich nie jest ani zbyt trudną, 
ani zbyt kosztowną. Większość roślin lekarskich należy 
do typu hodowli ogrodowych i okopowych, i nadaje się 
szczególnie dla gospodarstw drobnych i średnich, roz­
porządzających dostateczną ilością rąk roboczych; spora 
jest jednak ilość roślin, jak n. p.: kminek, koper, kolę- 
der, anyż, gorczyca, kozieradka, nostrzyk, które nadają 
się diskonale do kultur polowych. Ten ostatni typ 
roślin, dający produkty nie podlegająca kontyngentowi, 
powinien bezwarunkowo zainteresować ziemian,

Hodowla roślin lekarskich dawała zawsze znaczne 
ayski. Wspomniany wyżej Th. Meyer twierdzi, na zasa­
dzie wieloletnich doświadczeń, że tasama jednostka po­
wierzchni, która zasiana pszenicą, daje 10 marek do­
chodu, przy obsadzeniu dziewanną, daje 35, a miętą 
piepizową —  52 marki czystego zysku. Polska zatem, 
jako kr*,, rolniczy, powinna zaprowadzić u siebie tę 
gałąź rolnictwa.

Jesteśmy jednak kiajem, gdzie ilość ziemi ornej 
stanowi zaledwie 48 do 55%, a na kresach zaledwie 
31%  ogólnej pow:erzchni. Reszta to 'asy, zarośla, łąki 
i nieużytki. Ta ziemia nieuprawna, to nieprzebrana 
skarbnica ziół lekarskich. Lasy, łąki, zagajniki, przy- 
droża, groble, pobrzeża, rumowiska —  to akurat miejsca, 
gdzie rosną poszukiwane i cenne dla lecznictwa i wrogo 
traktowane, jako trujące chwasty, przez zwykłego śmier­
telnika, rośliny w rodzaju: lulka, wilczej jagody, dędery, 
zimorostu, ciem*erzycy, miłka* pieprzu wodnego i całej 
plejady i innych. Lecz nawet rośliny nietrujące, jak: 
bez czarny, pokrzywa, tysiącznik, walerjana, tatarak 
i t. p., nie mając wartości ani jako pokarm, ani jako 
pasza, są przeważaie wrogo widziane przez rolnika, gdy 
tymczasem mogą one stać się źródłem poważnego zysku 
dla ludności.

Wykorzystanie tych przyrodzonych bogactw kraju, 
to zadanie i rządu i tych przedsiębiorstw krajowych, 
któie nai haudlu ziołami lekarskiemi oparły swa egzy­
stencję. To też poniżej chce skteślić fe wytyczne, 
w kierunku których powinny pójść nasze wysiłki.

1 h o d o w l a  i z b i e r a n i e  ziół lekarskich jest

u nas rzeczą nową, ludności nieznaną, niezbędną jest 
przeto w tej dziedzinie p r o p a g a n d a .  Hodowla racjo4 
nalna wymaga całego szeregu szczegółowych doświauczeń 
nad wpływem rodzajn gleby, uprawy roli, znaczeniem 
nawozu, nad czasem i sposobem zbierania i t. d. Przy 
takiej wzorowej plantacji muszą być kollekcje roślin lekar­
skich, coś w rodzaju lekarskiego ogrodu botanicznego, 
gdzie byłby żywy materjał do badań i prób. Tam zgro- 
madzonoby zdobjcze flor cudzoziemskich i otrzymywa- 
noby pierwsze wskazówki o możności aklimatyzacji 
nowych roślin. Ohok plantacji muszą być rozsadniki 
i hodowla nasion, gdzie będzie prowadzoną i selekcja 
roślin lekarskich.

Organizacja zbioru ziół dziko rosnących wymaga 
przedewszystkiem utworzenia licznych agentur po całym 
kraju do skupu ziół, finansowanie kooperatyw i spółek, 
zajmujących się skupowaniem ziół od ludności; następ- 
nem zadaniem jest budowa praktycznych przenośnych 
suszarni i wyrobienie ulg przewozowych dla ziół lekar­
skimi.

Co, jak,' kiedy i gdzie hodować i zbierać?
Są to pytania, które stawiać będą ci, którzy ze­

chcą zająć się tym przemysłem. Aby informować w tym 
względzie ludność, mezDęunem jest utworzenie biura 
propagandy, które rozpowszechniałoby potrzebne wiado­
mości drogą artykułów w prasie, odezw do ludności, 
plakatów, przez wydawnictwo odpowiednich podręczni­
ków, urządzanie odczytów, wystaw i rozsyłanie kolleucyj 
pokazowych, a także przez organizowanie kursów dla 
hodowców i instruktorów, mających do rozporządzenia 
podręczniki, kollekcje, sadzonki i nasiona.

Pozostaje teraz pytanie —  kto ma urzeczywistnić 
ten plan? — O ile sprawa stacji doświadczalnej roślin 
lekarskich i związanej z nią pracowni naukowej, a także 
propagardy, jest zadaniem państwa, o tyle organizacja 
zbierania ziół, która ma widoki powodzenia tylko przy 
istnieniu licznych agentur do skupu, musi być w rękach 
przemysłowców prywatnych. WszeiK.} naństwowe przed­
siębiorstwa handlowe dają zwykle deficyt. Zakładanie 
przeto wielkich plantacyj przemysłowych lub urządza­
nie rząaowvcn składnic do skupu ziół, jak to miało 
miejsce w Rosji, nie jest wskazanem dla państwa. Zor­
ganizować u nas przemysł zbierania ziół dziko rosną­
cych mogą nasze firmy, zajmujące się handlem wejeta 
biljami, jak to: „Planta", Spiess, Gobiec i inne. Mcżli- 
wem jest jednak, że firmy takie prowadzić będą prze­
mysłową hodowlę ziół w połączeniu z polami doświad- 
ezalnemi i pracowniami do badań naukowych, jak to 
ma miejsce u firmy Schimmel pod Lipskiem, Fenajna 
pod Moskwą, Bertrand fils w Grasse, Multord w Ame­
ryce i t. p. Państwo więc ograniczyć się może do 
utworzenia niewielkich oddziałów hodowli rośbn lekar­
skich przy stacjach doświadczalnych rolniczych, gdzie 
z tą gałęzią rolnictwa będą się zapoznawać studenci, 
a popierać tylko wszelkiemi siłami zakładanie większych 
plantacyj lekarskich przez osoby prywatne, dając ziemię 
na ten cel z dominjów państwowych, stwarzając ulgi 
przewozowe i protegując ten przemysł przez odpowiednie 
taryfy celne. Sprawa wydawnictw podręczników, odezw, 
plakatów, urządzanie odczytów i kursów, jest również 
zadaniem państwa, bo przedsiębiorca piywamy nie­
chętnie asygnuje środki na cele, które nie przynoszą 
duChodu bezpośrednio lub przynoszą korzyść i jego kon- 
knientom,
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W  trosce więc o rozwój hodowli i zoiora zi < 
lfckarskich w Polsce, niezbędnem jest ścisłe współdzia­
łanie państwa i inicjatywy prywatnej i popieranie tej 
ostatniej przez państwo.

Wkońcu należy zaznaczyć, że w Warszawie, przy 
ministerstwie zdrowia istnieje już od lat kilkn oddział 
nodowii roślin lekarsdcn, posiadający spore wiasne 
plantacje. Oo ta instytucja zrobiła dotychczas, jasie 
otrzymano rezultaty na plantacjach rządowych w ciągu 
tych 3 czy 4  lat istnienia —  ogoł polaki nic nie wio. 
Podobne stacje rządowe na Węgrzech (w Segesvńize 
i Kolowńrzj) i w Ausirji (w Kornajburgu) publikują 
corocznie rezultaty swych doświadczeń nietylko w wy­
dawnictwach urzędowych, ale przedewszystkiem w prasie 
zawodowej.

Pożądane byłoby to i u nas!
Mag. iaim. Jan Muszyński.

Pcd rozwagę chłopom i rolnikom.
n

Statystyka wykazuje, że 33 rat temu, t. j. w r. 1887 
mieli Niemcy z 1 ha następujące plony: pszenicy 13 4, 
żyta 10, jęczmienia 12*8, owsa 113, ziemniaków 87*4, 
a siana 26 5 4 ; w r. 1913 zaś doszli do takich plenów 
t 1 ha:, pszenicy 21*5, ży**a 18 2, jęczmienia 208, owsa 
19 8, ziemniaków 137 1, siana 42 8 q. W  ciągu przeto 
26 lat zwiększył się plon w Niemczech z 1 ha: pszenicy
0 8*5, żyta 0 8 5, jęczmienia o 8, owsa o 8 5, zieauiar 
ków o 49*7, a siana o 14*3 q. W czem tkwi to zjawisko, 
że Niemcy w ciągu 26 lat tak swą produkc ę podnieśli? 
Przyczyna tego leży w tem, że rolnik niemiecki drogą 
oświaty rolniczej zrozumiał, że rola — to mać, da, ale jej 
trzeba dać dobrze urobioay, naturalny nawóz, nie fał- 
jzowany nawóz sztuczny i należytą uprawę.

Statystyka wykazuje, że tu, w Małonolsca, mieliśmy 
w r. 1913 z ha: pszenicy 115 a żyta 10*6 q, podczas 
gdy nasi bracia w Poznański m mieli: pszeuicy 20 3, 
a żyta 16 6 q. Gdzież jćst powód tego, że Poznańczyk 
miał z jednego ha: pszenicy o 8*8 a żyta o 5 q więcej, 
niż my tu w Małopelsee? Przyczyny tego szukajmy 
w tem, że nasi bracia w Poznańskiem, zakładając Kółka 
rolnicze, szukali w nich oświaty rolniczej, my zaś zakła­
daliśmy Kółka dla sklepów. Polańczyk spieszył i spie­
szy do Kółka rolniczego ua wykłady, pogadanki i kursa 
rolnicze, preenmerował i prenumeruje gazntki rolnicze, 
nabywał i nabywa przez to oświaty roluczej, jest też 
dziś w c&łem tego słowa znaczeniu rolnikiem. Nam to 
wszystko nie było w głcwie. Naszą myśl zaprzątał tylko 
sklep Kółka, to też jesteśmy w gospodarstwie rolnem 
nie. rolnikami, ale part iczamL Bo czyż nie jest dowodem 
naszego partactwa tu, że nawet w suchych, piaszczystych 
grantach orkę w sześcioskibne zagonki się wykoaujb? 
Czyż może być n nas lepiej, gdy na pół miijona ehłopów 
rolników tu, w Małopoisce, garstka, bo zaledwie pa**ę 
tysięcy „Przewodnika Kółek rolniczych* prennmeiuje
1 czyta? Ozyż może być u nas postęp w gospodarstwie 
rolnem, jeżeli często nawet przewodniczący Kóika rol­
niczego nio wie, co „Przewodnik" pisze? Ba, są nawet

* takie smutne wypadki, że Kółko rolnicze nie prenume­
ruje „Przewodnika"!

Zważcież i rozważcie chłopi-rolrioy, że tylko umie­

jętna i rozumna praca w gospodarstwa, niezależny byt 
wam i waszym rodzinom zapewni. Przy nmiejętuej i n r 
zumnej naczej pracy nastąpi dobrobyt po naszych wio­
skach, a nasza Ojczyzna, Polska, stanie się jednym 
z pierwszych i najzamożniejszych pań3tw w Europie.

A  zatem: z wykładów i kursów gospodarczych, 
któie urządza Małopolskie Towarzystwo rolnicze korzy­
stać. „Przewodnika" prenumerować i czytać, a na par­
taczy chłopów-rolników wotać:

Chcesz uchodzić za rolnika,
: r  Prenumeruj „Przewodnika" 1

/. K. To tara.

Sprawa odbudowy kraju.
Onagdaj odbyła się w prezydjnm R&ay ministrów 

konferencja w sprawi* odbudowy kraju i dostarczenia 
ludności drzawa na opał. OoraJera, w których wzięli 
udziar minister robot publicznych N a r u t o w i c z ,  szei 
urzędu odbudowy We b 8 r ,  minister rolnictwa P o n i a ­
t o ws k i ,  wiceminister skarbu W e i n f a l d  i generalny 
nelegat rządu dla Galicji, dr G a ł e c k i ,  przewodniczył 
przezydeni ministrów, W i t o s .

W długiej dyskusji stwierdzono, że zarządzenia 
organów, powołanych do odbudowy 1 dostarczenia lud- 
neści urzewr na opał, paraliżują organa ministerstwa 
rolnicłw3, urzędnicy sekcji o .arony lasó.r, którzy bar­
dzo często zapoznają potrzeby ludności i państwa. Mi­
nister P o n i a t o w s k i  przyrzekł wydać natychmiast 
zarządzenie, aby organa m>nisterstwa rolnictwa, które 
dotąd stanowiły główną przeszkodę w zsuyatrywaniu 
lndasści w drzewo na opał i odbudowę, podporządko­
wały się zupełnie władzom administracyjnym i aby mi­
nisterstwo robót, paolicznych miało możność wydawania 
w tym względziw ostatecznych w ządzed.

Minister N a r n t o w i c z  oraz p. W e b e r  przed­
stawili zapotrzebowanie drzewa na odbudowę zniszczo­
nych wojną gospodarstw w państwie. Gdyby się odbu­
dowa miała ukończyć w pięcia latach, to zapotrzebo­
wania owo wynosi 5 miljonów metrów eziścionnycit 
rocznic, nie licząc zapotrzebowania kolonia ćw na 
wschodnich kre ach Rzeczypospolitej. Koszt odbudowy 
wyniósłby na rok bieżący przeszło 11 miljardów marek.

Przedstawiciel ministerstwa skarbu oświadczył, że 
skarb nie jest w słanie w tyu roku dać tej kwoty na 
odbudowę. Na kontereacji ustalono, że ministerstwo 
skarbu i ministerstwo robót pablicznych porozumieją 
się w tej sprawie i że kwota, którą skarb przeznaczy 
na odbudowy zostanie prz*z eba te ministerstwa w naj­
bliższych dniach definitywnie oznaczoną, łącząc się 
z zasobami finausoweui państwa, nałoży przypuszczać, 
że na odbudowę przeznaczy się w tym roku p i ę ć  
m i l j a r d ó w  ma r e k .

Chltp złączony — wisoz co znaczy? 
J est to  śm ie r ć  d la  r o z b ija ć  zy.

łł A l C M  FI JUD 71? wszelkiego rodzaju poleca: S ': fa d  
ń n L L I i U A n Ł L  papieru, A. Kem!*rzyekf, Kfra« 
M ,  uliea Florjaóska 9 . 141 2 3

D *7 «*hnru o ib ftln n  kancelaryjne, papiery lietowe, polecaj
1 IłJI Jlf oi aUliłO) Skład papieru, A. żemkr-ychd, 
Kraków, uliea F !» r {u s k a  9 . 139 2 S



9

Oyłuphuiit; Cudu.
Są „politycy1, którzy za cel Zyóa. wzięli sobie 

otrzymal i') się na pou *erzchni, bez względu na środki, 
jakieś do tego celu używają, dą ptoma, które dia popu 
toraości karmią czytelników ostatniemi bredniami, licząc 
ęa to, żft ludzie, czytając, wierzą drukowanemu słowu 
1 rzadko k-edy zastanawiają wę .nad teru, czy to drako-; 
waue słowo nie je&r zwyczajeem oszustwem. Między 
takimi -politykami" rej wodzi p. Stapiński, miedzy ta 
kiemi pismami lej wodzi jego organ „Przyjaciel Ludu".

I Stapiński i jego organ wiedzą o tona, żo łodziom 
niekrytycznym podobają się ogromnie bardzo radykalne 
słowa i hasta. Więc też choć sami doskonale czują, że 
lżą, to jednak wojują takiemi hasłami, licząc ua-to, że 
one trafią do serc i zyskają im zw denników, a im o nic 
in ego nie chodzi, tylko o to, by mieć tych zwołeani- 
k iw jak najwięcej by móc dzięki tema wejść de Sejmn 
i dalej prowadzić robotę schlebiania największej głupo­
cie, gremia na aajaiższych instynktach, b e z  n a j m n i e j -  
<zc.j m y ś l i  o i s t o t n e i b  p o l e p s z e n i u  b y t u  mas.

„-Weźmy jakkolwiek aarnor „Przyjaciela Ludu" do' 
ręki, a przekouain; się, że w piśmie tom niema słowa 
o jakiejś twórczej robocie, któraby ludowi wyszła na 
korzyść, że przeciwna, każdą pracę, naprawdę dla dobra 
ladn podjętą, w piśmie Łem się szkaluje, a natomiast 
wyrzeka się na wszystko i wszystkich, elloe narzekaUife 
nikomu nie pomoże, wojnje się frazesami, które są same 
w sobie bezmyślne, ale w pierwszej chwili po przeczy­
taniu działają na czytelnika odurzająco. Aby dać dowód, 
te nie mówimy na wiatr, przytoczymy przykłady.

W  noworocznym numerze „Przyjacieto Ludu" za- 
mteszessono większy artykuł o programie p. Stępińskiego 

jego kjiki. Poir&dztono tam między innemi, po ade- 
żytem żw\m ’ślan!u rzącnw Witosa i Piaskowców, nie 
•mniej nie więcej, tylko te słowa:

„D o  w i e s n y  m u s z ą  b y ć  w s z y s t k i e  
g r u n t a  c h ł o p o m  n a d a n e . .  Do  w i o s n y  
mu B i ą  by  ć ga g o s p o  d ar o w a n e  i e b s i a n o  
w s z y s t k i e  o d ł o g i " .
Prawdą że to brzri niesłychanie r a d y k a l n i e !  

Pierwszy lepszy czj Łelfiik, przeczytawszy to, nie namy­
śl? jąc się wiele, powiada sobie: „To ci jest naprawdę 
człowiek, co dba o dobro łuna!'1 'Na myśl mu nie przy­
chodzi. że oba te zdania są potwos nem głupstwem, że są 
obliczone na ogłupieato ludu, a nie mają na celu jego 
debra. Bo przecie każdy, umiejący myśleć zdrowo cblop, 
gdyby rozważył te zdania, to sam dojdzie do przekona­
nia, że do wiosny żaden ra?4 nie jest w sranie prze­
prowadzić parcelacji wszystkich dóbr, bo na to ni* ma 
odpowiedniej ilości geometrów, ani odpowiedniej ilości 
wyszkolonych urzędników, którzjrby przeprowadzili wy­
kup uo i /abypotekowanie rozparcelowanych gruntów.

Jeszcze głupsze jest drugie zdanie, że „wszystkie 
odłogi m*bzą . jń  do wiosny zagospodarowane i obsia­
ne1*. Natorataie, toki frazes w perrszej chwili oszała­
mia czytającego, ale jeśli człow<ek rozsądny trochę po­
myśli, to mam, przeczyUw^^y to zdanie, parsknąć śmie­
chem, bo każ Ir wie, to w Polsce mamy kilkp miljonów 
morgów ziemi, leżącej odłogiem wskutek wojny i że tych 
kilku miljonów morgów, żeby się nawet cała Polska do 
roboty nąd niemi wzięto, nie da się oprawić niełylko 
przed wieaną —  ciekawa rzecz, że „Przyjaciel Lądu"

chciałby oprawiać ztoarę w zimie —  kle nawet w je- 
stooi, a bodaj czy , w przyszłym roku, U> Polska nie 
na przedewszys*kiesa zboża potrzebnego na zasłanie tych 
olbrzymieli przectr/eni, nie ma nawozów oztncznych ani 
naturalnych, nie m i potrzebnej ilcści koni &ui maszyn 
rolniczych.

Czyż to nie jest naprawdę ogłupianie ludu? Czyż 
to nie jest polowanie na popularność zapomocą tum?, 
nionia chłopów?

Na to chyba każdy rozsądnie myśląc? chłop od 
powie sam sobie.

W numerze z dato 16 stycznia zamieszcza „Przy­
jaciel Ludu11 list Wojciecha Ziemiańskiego z Milwankee 
z Ameryki. W  liście tym (który zapewne redakcja przy­
kroiła do swoich poglądów, i niewątpliwie wykreśliła to 
co się z niemi nie zgadzało) powiada p. Ziemiański, że 
„jeśli w Polsce jest źle, to obowiązkiem Amerykanów 
jest wracać i dopomagać do togo, aby byłe dobrze". 
„I w Ameiyce jest rozmaicie —  powiada dalej —  a za­
powiada się na przyszłość nie wszystko wesoło". Widać, 
że p. Ziemiański wystąpił w liście przeciw szkalowaniu 
Potoki, jakie uprawia p. Stapiński w „Przyjacielu Ludu", 
bo redakcja -zamieściła po tym liście od siebie notatkę 
w której usprawiedliwia się z tego, że na każdym kroku 
zohydza państwo polskie. W notatce taj pisze, źe „ojciec 
powinien skarcić nawet bardzo ukochane dziecko, aby 
je od błędu uchronić". Dziwna i-zecz. P. Stapiński nie 
karci, ale szkaluje, tak, ie  to wywułaje obrzydzenia 
nawet u jego zwolenników w Ameryce, a więc u tych 
jego „dzieci", które teraz same przeciw „ojcu" powstają. 
Czyż to uie jest takźo tumanienie mas?

W tymże samym numerze zamieszcza „Przyjaciel 
Ludu" na wstępie artykulik pod szumnym tycutom: 
„Panowie bankietują —  lud ginie z głodu i zimna". 
Pomijamy już to, że artykulik tea przedrukował bolsze­
wicki „Świt" w Wiednia oraz wrogi Polakom „Ślązak* 
w artykule, zohydzającym Polskę i przedstawiającym 
ją  za państwo niesłychanego ucisku, nędzy i głodu, Co 
wszystko odbije się żywem echem na Górnym Ślą.-ku 
i chyba nikogo nie zachęci do głosowania, za Polską 
przy plebiscycie, pomijamy to już, bo p. Stapiński z całą 
świadomością, iż jego „Przyjaciela" przedrukowują wro­
gowie PolSki na Górnym Śląsk d , zysl ematycznie Połskę 
zohydza, jak tylko może, ale wracamy do treści tego
artykuliku. O cóż.w nim p. Stępińskiemu chodzi? Rzuca
się w nim Stapiński na prezydent a miuistrów, Witosa, 
i ministra skarbu, Steczkowskiego, za to. że obaj mini­
strowie, bawiąc 22 grudnia ub. r. we Lwowie, wzięli 
udział w obiedzie. wydanym na ich cześć przez magistrat 
miasta Lwowa i w wieczerzy, wydanej przez dyrekto­
rów bato. ■■ Więc woła p Stapiński: „Panowie bankie­
tu ją,^  1; . z głodu i ziaua!“ Czy poważyłby się
był p. Stapiński napisać roś podobnego, gdy za czasów 
austriackich przyjeżdżali do Galicji uio prezydenci mi­
nistrów, nie ministrowie, ale s z e f o w i e  s e k c j i  z ja­
kiegokolwiek ministerstwa w Wic Jnia?! Wtedy p. -Sta- 
piński sam chodził na obiady, jakie dla tych szefów 
sekcji wydawano, kłaniał się im w pas i sto wił łaska­
wość Uyguitar sy wiedeńskich. Na całyc kwiecie jest 
zwyczaj, że gdy do większego miasta przyjeżdżają przed­
stawiciele najwyższej wlidzy, to miasto podejmują icb, 
aby im okazać cześć, jaką każdy obywatel dla swu.ej 
prawowitej władzy ma i mieć powinien. Przede jak do 

) chłopa na wieś przyjedź «• y Ac a dalszych stroa. eość,
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piastujący zwłaszcza jakieś stanowisko społeczne, to k o  
chłop przecie się wysadzi, aby go poczęstować i uraczyć, 
a przez to okazać mu cześć i poszanowanie. P. Stapiń- 
ski gorszy się tem, ż« Lwów podejmował prezydenta 
ministrów Witosa. Czyżby p. Stapiński uważał, że to, 
co się należało byle s z e f o w i  s e k c j i  z Wiednia, nie 
należy się polskiemu p r e z y d e n t o w i  m i n i s t r ó w  
dlatego, że on jest chłopem i chodzi bez krawatki? 
Doprawdy, trudno wytłumaczyć podobną napaść, która 
znown wygląda okropnie szumnie dla niekrytycznych umy­
słów, okropnie radykalnie, a jest poprostn bezmyślną, 
głupią napaścią i niczem więcej.

Osądźcie sami, Szanowni Czytelnicy, do czego może 
zmierzać polityka p. Stępińskiego, który podobntmi bre­
dniami karmi swoich czytelników..

Stapiński... szuka brudów.
Zbankrutowany moralnie p Stapiński, który sam

0 sobie powiedział publicznie, że „brał łapówki na lewo
1 prawo1*, zapowiedział przez swego adlatusa, Putka, 
w Sejmie, że wyda broszurę przeciwko posłom z P. S. L. 
Tymczasem czas mija, a broszura ani rusz.

Oczywiście broszura ta jeszcze nie wychodzi i wyjść 
»ie może, bo p. Stapiński nie ma do niej materjatd. {Na­
kłamał na kreayt, a teraz dopiero sznka pokrycia. 
W ostatnich dniach rozesłał p. Stapiński listy do różnych 
swoich zwolenników we Lwowie i *we wschodniej Mało- 
poisce, w którycn zaklina ich, aby „na gwałt wyszukali 
jakieś nadużycia** posłów ludowych. Meżeby —  pi3ze 
w tych listach p. Stapiński —  dostarczy! odpowiednich 
materjałów p. Łaz, urzędnik z Głównej komisji rozdziału 
drzewa lub ktoś z domen i lasów państwowych.

Panu „dobrodziejaszkowi** życzymy szczęścia w trud­
nej pracy poszukiwania brudów i radzimy mu, żeby za­
czął od siebie, to znajdzie tyle materjału, że go na wo­
lowej skórze nie swaza.

Na drodze do jedności chłopskiej.
Rnch Indowy zatacza coraz szersze kręgi, n e ogra­

niczając się do spraw tylko politycznych, ale obejmując 
także sprawy gospodarcze. Coraz większa liczba dziel­
nych pracowników, działająca w ścisłej łączności z po­
słami Indowymi — i pod ich wypróbowanem kierownic­
twem —  jest rękojmią — że chłop w ciężkiej pracy 
i walce, pozyskany dla idei Indowej zszereguje się w car 
łości pod jednym sztandarem P. S. L., a rozbicie dawue 
na partje i partyjki należeć będzie wkrótce do orze 
szłóśei. Zgroiuarizmia czy to polityczne, czy w sprawach 
rolniczo-gospodaiczych wykazują uświadomienie ludu, 
który zrozumiał potrzebę jedności i zgody — zaiste nie 
brak już rąk do pracy, jak to dawniej bywało; cały szereg 
starych i młodszych działaczy z pośród włościan i iutel'-. 
gencji, stanowią ta kadry ludowe, Które potrafią stawić 
czoło wszystki n rozbijaczom z prawej czy lewej strony. 
To też lud, widząc pracę niezmordowaną pracowników 
P. S. L. odwraca się od tych rozbij aczy, czy to wyatę- 
pających w różnych kostjumach endeków, raz nazywa­
jących się wszeehpolakami („Ojczyzna**), to znowu

chrześcijańsko-luJowymi („W ieniec i Pszczółka") — czy 
to dużo ryczących, aie mało pożytku, a raczej dużo 
szkody państwa i ludowi przynoszących warchołów od 
„Przyjaciela t?!) Ludu". Lud, który wielką czcią otaczał 
ś p. ks. Stojałowskiego — zrozumiał, że w zagrabionera 
przez endeków pisemka „Wieniec i Pszczółka** —  nie­
ma już ducha ś. p. ks. Stojałowskiego, że została tylko 
nazwa, że idea tego pierwszego bojownika o prawa Indu 
zostałą ujętą w szczere i twarde dłonie samego ludu 
zoiganizowandgo w polskiem stronnictwie ludowem po'd 
przewodnictwem Wincentego Witosa. Fałszywi spadko­
biercy, którzy zagarnęli „Wieńcu i Pszczółkę*-, zwanego 
teraz przez chłopów „Wiechciem i Pchełką" —  prze­
konali się, że duszy ludu niD można kupić, tak, jak 
można kupić gazetkę. Gdy niedawno, jak nam w jednej 
z korespondencji donoszą, pan redaktor „Wieńca i 
PszczółKi", znany jako zaciekły eadek. St. Rymar, pod­
szywający cię pod firmę ks. Stojałowskiego przybył na 
wiec do Niepołomic, a więc do okolicy, gdzie ś. p. ks. 
Siiojałowski miał najwięcej przyjaciół —  musiał wracać 
juk niepyszny do domu z niczem, bo tnimo rozesłanych 
setek ogłoszeń ani jeden chłop, ani mieszczanin się nie 
zjawił i p. Rymar uroniwszy łzę rezygnacji przekonał 
się, że lud nie da się wziąć na plewj i ruzbijać, bo ma 
swoje stronnictwo P S. L

Próbuje teraz z innej beczki znowu pan Stapiński 
i Sanojoa zc swym „Judaszem ludu" dobierać się do 
chłopskiej sKóry, a zaczyna swą starą bronią oszczer­
stwa. Ale i te próby rozbijaniu na nic się nie zdadzą. 
Lnd za dobrze pamięta 1 Bank parcelacyjny i CanadLa 
Pacmc i ową spowiedź Stępińskiego w Rzeszowie, jęk 
się to brało od panów pieniądze na lewo i prawo, aby 
brał teraz za dobrą monetę to, co p. Stapiński 1 inue 
Putki, wykrzykują, bawiąc się w cenzorów moralności 
publicznej. Nie tobie, panie Scapinsci, bawić się w pro­
kuratora! Nie do twarzy ci w tym mundurze. Lud zna 
dobrze twe sprawki, do dziś jeszcze nie obmyłeś swych 
rąk z tej smoły, którą się ubabrałeś. Więc wspomnij 
tylko na ową prawcię ewargeliczną: widzisz źuźbło w oku 
brata twego —  a w swoim belki nie widzisz. Więc na- 
próżno Snę silisz i do starych zbrodni przeciw ludowi 
dodajesz nową, usiłując rozbić lud, zjednoczony w je- 
dnem wielkiem. całą Pclskę dziś obejmujące® P. S. L.

Ale i na tern nie kouiec. Lud polski tak wielki, 
przecież to 80 procent narodu —  a robotników procent 
szczupły —  więc chcieliby i socjaliści coś urwać, aby 
swe przerzedzone przez komunistów po miastach szeregi 
nieco zasilić kosztem chłopu. Zaiste P. S. L. dało nie­
zliczone dowody, że nieCylko nie jest wrogiem robotni­
ków, ale przeciwhie, prawdziwym ich przyjaciela u, po­
pierając wszystkie uzasadnione i słuszne postulaty ro­
botników i głosując za wszelkiemi reformami społ cmemi 
w interesie robotników w Sejmie. P. S. L. nie. widzi też 
dla siebie niebezpieczeństwa w silnej organizacji robo­
tniczej, uważając, przeciwnie za pożądane mieć do czy­
nienia z robotnikami zorganizowanymi silnie w stron­
nictwa, wiedzące, czego chcą i dokąd dążą. Socjaliści, 
co trzęba przyznać, w czasie najazdu bolszewickiego, 
nie biorąc pod u we gę pożcłowaiia godnych wyjątków, 
stanęli .jasno i niedwnzaaczHie za niepodległością i 0- 
broną państwa. Dlatego życzymy im w walce z komu­
nistami powodzenia. Tem bardziej nie powinni rozpra­
szać swych sil na rozbijanie wsi przez wywoływanie 
rozdziała między biedniejszymi a zamożniejszymi chło*



pami, zwłaszcza, że duże pole pracy mają wśród dzie­
lących się na różne par^e robotników.

Program 8ucjsJLly.5znj na wsi nie może mieć po­
ważniejszego znaczenia, jak długo państwo opiera się 
aa zasadzie prywatne.' własności. Swą agitacją na wsi 
socjaliści idą tylkc na rękę klerykJiom, którzy z roz- 
. ijania chłopa czerpią <ł:a siebie otuchę osłabienia 
P. S. L. i pociągnięcia do siebie umiarkowanych 
chlupów.

Ale lud, rozumiejąc jo t  znaczenie jedności, okazał 
się nieczułym na różne głosy syrenie i r ie n ą c  silnie, 
że tylko jedność zapewni mu lepszą przyszłuść i zna­
czenie, jakie ma się z tytała liczebności należy —  idzie 
i pójdzie giescadą całą pod unakiem jednego, cały lad 
polski obejmującego Polskiego Stronnictwa lodowego.

0 poprawę położenia wójtów.
(Z okazji pewetsfnla organizacji w ej te w w powiecie 

p»dgón,Ki«).
Eto ma cośkolwiek do czyniona z administracją

1 nrzędami państwo^emi, ten zrozomie, jak dziś nie­
słychanie trwdnem i przy krem jest stanowisko wójta 
w gminie. Żujemy w ciężkich czasach i o niejedno 
trzeba się n władz starać. Któż wtedy ma być pierwszy 
do robienia zabiegów i starań, jak nie wójt!? Jeśli mn 
się nda coś pomyślnie dla gminy zautwić, nie zawsse 
jakoś dostrzegają to ludziska i nie okazują zbytniego 
uznania. Niteh jednak wójt czogo nie dupiłaoje, coś 
przeoczy lnb się pomyli, zaraz cala gromada buchnie 
na niego zawiścią i od tej chwili widzi w nim tylko 
tyrana i szkodnika.

Z tej toż przeważnie przyczyny usuwają się od 
Wójtostwa gospodarz* i unikają go, jak nieszczęścia; ci 
zaś, na których wybór padł, uważają go nieraz za do­
pust boży.

N.erar się czemu dziwić.
Pomijam dolegliwości, jakie Wójcia znosić muszą 

w  gminie ed swych z spółeby wateli. Cheiałbym jednak 
dotknąć kłopotew i dęła.ów , wynikających z jago urzę­
dowania w stesnaku de władz pewutewych.

Wójt, który zasadniczo jest ergc-tm  astoaouucs- 
nym, stał się dzo§ przeważnie wykonawcą peieeeń sta­
rostwa i innych władz państwowych. Cbrynnaai porn- 
czone wypełniają niemal zupełnie jego działalność wój­
towską, są zaś tak olbrzymie, że aby można je nale­
życie i dekkdeie wykonać, za ra iło byłoby nieraz wój­
towi i iwóoh pisarzy grai-iyeh do pomocy,

Cóż więc ma robić? Odpowiedzialność przytsm 
wielka; groźba krry administracyjnej z niodotrzymaoM 
terminu łub niedosładae załatwienie stałe i -d  nim wisi 
Oczekuje przeto zuawyczaj jak zbawienia złożenia swego 
urzędu, narażającego go ponadto jeszcze r a liczne straty 
materialne oraz koszta, ponoszone z racji urzędowania. 
Nie jest to zaś żodHa przesada.

Po pierwszo bowiem wynagrodzenie wójtów jest 
tak śmiesznie małe. że nawet przytaczać go tu nie 
warte; co więcej, odn >śne nrzęda zalecają nieraz z wy­
płatą poborów i nałeżyteści wójtowskich po kilka lat, 
wójt zaś po kilkanaście razy zmuszony jest po nie cho­
dzić i naprzykrzać się, jak po jałmużnę. Wszelkie koszta 
oa prowadzenie kancelarii yukrj wać uusi z  własnej

l i

kieszeni; ile to zsś wynosi, mogą powiedzieć ci, którzy 
często kupują papier i różne przybory pisarskie. Opłata 
pocztowa kawałków urzędowych stała się dziś stułym 
wydatkiem z czysto prywatnych funduszów wójtc. 
Wreszcie ciągle jazdy furmankami i koleją dc staro- 
stara dopeiniaj., snmr kosztów, związanych z jego 
urzędem, nie mówiąc jnż o stracie czasu i zaniedbaniu 
własnego gospodarstwa.

Czemuż się przeto dziwić, i e  naczelnicy gmin wi­
dzą w w ójtostw ie tylko okres niezasłużonej kary.

Dotychczas poza naszem stronnictwem nie pomy 
ślał, niestety, nikt o uzdre^ieun tych stosunków, mimo, 
te  sprawa jast niesłychanej wagi. i o ile z jednej strony 
krzywdzi uielitościwie wójtów, o tyle z drugiej jest 
jedną z podstawowych przyton  niedomagania nam.6j 
administracji, oyerającoj tok swych czynności w wy­
sokiej, mierze na współdziałania naczelników gmin. 
W  wypadkach takich dokładność i sumienność uraz 
trafność załatwienia spraw urzędowych zueży bardzo 
ed nastroju oraz chętnego stanowiska wójta do tychże 
spraw. Jacie zaś ono jest, uie trudno sobie wyobrazić, 
mając na pamięci wyżuj przytoczone warunki urzęao* 
wun.s wójtów.

Bzacona przez Polskie Stronnictw Ludowe na po* 
szczególna powiaty myśl zorganizowania wójtów ma 
stanowić pierwszy krok w poprawie doli i położenia 
naczemików gmin tak wobee swych współ mie? iw| 
grniay jak i władz. Od siły i zwartości lej orb\^ ,aęji‘ 
pod naszym, sztandarem będzie zależała szybka i sku ] 
tac/na w tym kierunku praca, prowadzona przy życzii- 
wem i gorącem puparciu naszych posłów ludowych. Nib 
Bioóe przeto znaleźć się stanowczo żaden naczelnik 
gminy poza newą organizacją.

Jakież będą jaj dążenia? Całkiem proste; zmie­
rzać będą do uchylenia wszybtkich dzisiejszych niedo­
magać. Obejmować preeto winny:

1) Słuszne nregulowaaie poborów wójtowskich 
w takiej mierze, ażeby były dostateczacm wynagrodze­
niem za ich czynności i truay.

2) Przyznanie dodatków na keczta prowadzenia 
kancelaiji gminnej oraz wszelkicn Opłat pocztowych.

3) Przyznanie zniżek kolejowych do miasta po­
wiatowego, t. j. siedziby starcztwa. 1

d) Zwrot rzeczywistych kosztów podróży z okazji 
podróży, przecUuętraaej na Ł1*i esy wezwanie właaz- 
państwowych oraz odpewiedsiej diety, jako zwrotu ,ry-- 
łożonych kt»ztów utrzymania się poza domem.

i rói z tow> rzeezą organizacji będzie zająć się ca­
łym szeregiem Luycfa poueuutdw, któro ustalą obrady 
samej organizacji. Czynniki aaś decydujące z koniecz­
ności będą się musiały zaeptskewać tą sprawą tak ?e 
względu na położenie samych Ir'i interesowałych, jak 
i prosty interes państwa, w szczególności zaś spręży­
stość admłttictracji.

Do szeregu zatem, naczelnicy gmij, alhowi, m 
tylko w zwartej organizacj. tkwi siła!

Utworzonej świeżo w powiecie podgórskim organi­
zacji życzymy jaknajlepszego powodzenia oraz ślen^  
staropolskie „Szczęść Może!*4 Z miłem też zadowoleniem 
podnosimy trafny wybór na przewodniczącego tejże- 
organizacji, p. Krępę z Borku Fałęckiego, oddanego 
szczerze sprawie Indowej, naczelnika gminy, oraz pp.: 

i Wróbla i Chytkowskiego aa jego żiutę c.w.
I Ini. Uysbwica. . W
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Baczność Małopolanie!
Stronnictwo nasze ulegając wezwaniom Waszym, 

aby się postarać o pismo codzienne, kióreby służyło spra­
wom ludu, zakupiło w Krakowie gazetę codzienną:

„Goniec Krakowski“,
która od dnia 10 listopada wychodzi pod redakcją posła 
P. S. L. p. Józefa Rączkowskiego.

Jest Waszym obowiązkiem pismo popierać na 
każdym kroku

„G o ń c a "  powinniście prenumerować;
„ 8 o ń c a "  powinniście kupować; 4
„G o ń ca "  powinniście innym polecać;
„G o ń c a "  powinniście żądać wszędzie, w restau­

racji, Kółku, gospodzie i t. p..
„G o n ie c "  jest jedynem ludowem, pismem codzien- 

uem w zachodniej Małopolsce.
Tępić należy pisma sobie wrogie, 

popierać swoje.
Adres „Góńca Krakowskiego-1: Kraków  ul. Duna­

jewskiego.__________ ________

KRONIKA.
Kalendarzyk tygodniowy: Niedziela, 23 stycznia: 

Zaśluoienie Najświętszej Panny; poniedziałek, 24 stycznia: 
Tymoteusza; wtorek, 25 stycznia: Nawrócenie św. Piotra; 
iroda, 26 stycznia: Pauli; czwartek, 27 stycznia: Juljana; 
piątek, 28 stycznia: Walerjana; sobota, 24 stycznia:
Franciszka.

Kalendarzy Juz na składzie 
ule mamy.

W ykazy składek, zwłaszcza na plebiscyt górnośląski, 
których wiele wpłynęło do redakcji „Piasta", szczególnie 
z powiatu krakowskiego, podamy w najbliższym numerze.

Województwa w  Małopolsce powstaną, jak słychać, 
W ciągu marca. Wojewodą krakowskim ma zostać dr W ła ­
d y s ł a w  W r ó b l e w s k i ,  obecnie wiceminister w prezy- 
djnm Rady ministrów; wojewodą lwowskim ma zostać do­
tychczasowy generalny delegat, dr K. G a ł e c k i ;  wojewodą 
tarnopolskim ma zostać dotychczasowy tamtejszy starosta, 
J u r y s t o  w ski ;  wojewodą zaś stanisławowskim p. K a z i ­
m i e r z  G r a b o w s k i .  Zastępcą wojewody w Stanisławowie 
zostałby w takim razie dr I>e c y k i e w i c z.

Walka Z paskarstwem. Rada ministrów zajmowała 
się sprawą' walki z paskarstwem i drożyzną. Uchwalono 
zakazać sprowadzania do państwa wszelkich towarów zbytku, 
które, w razie sprowadzania w drodze nielegalnej, będą 
bezwzględnie konfiskowane na rzecz pau3twa. Projekt od­
nośnej ustawy zostanie przez ministra spraw wewnętrznych 
wniesiony na jednem z najbliższych posiedzeń Sejmu.

Ubrania wojskowa zdemobilizowanych żołnierzy.
Ze względu na często powtarzające się skargi zdemobilizo­
wanych żołnierzy, że przy zwaloianiu ich poszczególne for­
macje odbierają im mundury, wyjaśnia się, że w myśl 
„Wskazówek dla przeprowadzenia demobilizacji*1, wydanych 
przez U. P. W., żołmerze bezterminowo urlopowani, o ile 
nie posiadają ubrań cywilnych, mają otrzymać mundury 
wojskowe. Taki wypożyczony mundur może urlopowany 
ęołkierz zatrzymać aż do czasu, póki z zarobku swego nie I

kupi sobie ubrania cywilnego. Wówczas mundur oddaje d« 
swej P. K. U.

Ministerstwo jpraw wojskowych poleciło dowództwu 
okręgu generalnego rozkazem L. 23400/mob. ścisłe prze­
strzeganie tego przepisu, a zarazem nakazało utworzenia 
stałej kontroli, któraby w razie ujawnionych nieprawidło- 

.wości w tym względzie wszcząć mogła natychmiast prze­
ciw winnym dochodzenie sądowe.

Organizacja opieki nad powracającymi jeńcami. 
Dnia 14 grudnia 1920 r. n marszałka Sejmn odbyło się 
drugie ogólne zebranie przedstawicieli instytucyj społecznyen 
w sprawie organizacji powrotu jeńców z Rosji. Wjrbrano 
Komitet wykonawczy, w składzie: marszałek Trąmpczyński, 
przewodniczący; Janasz, wiceprzewodniczący; Dziubińska, 
Moraczewska, Staniszewski i Wł. Grabski. Przyjęto tekst 
odezwy do społeczeństwa, nawołującej do składek i postano­
wiono utworzyć sekcje: 1) repatrjacji, 2) opieki nad dzie­
ckiem, 3) opieki nad chorymi, 4) pośrednictwa pracy, 5) 
propagandy, 6) finansową.

Zakaz sprzedaży mundurów wojskowych. Minister­
stwo zpraw wojskowych pismem Nr 23757/Mob. oddział 
I dztabu, powiadomiło wszystkie D. O G.

„Ze względu na to, że wojskowość w myśl istnie­
jących przepisów demobilizantom wypożycza mundury woj­
skowe, należy im przed zwolnieniem, względnie beztąrmi- 
nowem urlopowaniem przypomnieć, że sprzedaż mundurów, 
jak wogóle wszelkich przedmiotów ekwipunku wojskowego 
p rzez .osoby wojskuwe, chociażby urlopowane, stanowi prze­
stępstwo przywłaszczenia (sprzeniewierzenia) i ulega karze 
z par. 138 K. K. W. lub odpowiednich postanowień ustaw 
karnych powszechnych

Nabycie tych przedmiotów przez osoby trzecie do 
wojska nienależące, stanowi przestępstwo, ścigane według 
przepisów nstaw karnych powszechnych".

W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnow ie rozpo­
cznie się rok szkolny 1921/1922 w pierwszej połowie 
kwietnia 1921 r.

Do szkoły tej może być przyjęty kandydat, który:
1) wykaże się, że ukończył przynajmniaj 15 rok ży­

cia, że odbył z dobrym postępem obowiązkową naukę 
w szkole ludowej, jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów 
i nienagannych obyczajów;

2) w terminie, przez dyrekeję oznaczonym, złoży 
egzamin wstępny, służący do ocenienia, ozy kandydat jest 
wogóle dostatecznie umysłowo i fizycznie zupełnie rozwinięty, 
ażeby mógł korzystać z nauk, w tej szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoroczną 
praktykę ogrodniczą, a uczynią zadość powyżej wymienionym 
warunkom, mają pierwszeństwo do przyjęcia przed innymi.

Nanka w szkole trwa trzy lata i jest bezpłatną. Ko­
szta utrzymania ucznia w zakładzie, który jest połączony 
z internatem, wynoszą 4.000 Mk rocznie. Synowie ubogich 
rodziców przyjęci byp mogą na koszt funduszu krajowego.

Każdy, wstępujący do zakładu, powinien być zaopa­
trzony w dostateczną bieliznę, odzienie i dobre obuwie.

Podania o przyjęcie wraz z dokumentami wnosić należy 
najdalej do dnia 20 marca 1921 r. do dyrekeji krajowej 
szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na żądanie udzieli 
wszelkich bliższych wyjaśnień.

Kupno złotych i srebrnych monet. Polska krajowa 
kasa pożyczkowa komunikuje, że nabywa monety złote 
i srebrne po następujących cenach: za 1 rubel w złocie 
Mk 260, srebrze Mk 140, za 1 rubel bilonem w srebrze 
Mk 39, za markę niemiecką w złocie Mk 120, w srehrae



Mk 39, za 1 koronę austrjacką Mk 102, w srebrze Mk 
32'50, ii.ao zagraniczne monety złote i srebrne nabywa 
Polska krajowa kasa pożyczkowa po cenach, odpowiadających 
Ich wartości krnszczu w stosanka do monet wyżej przy­
toczonych. I

Nowi iniljonerzy. —  Wygrywającą miljonówką Nr 
0,270.330 sprzedano do Pilzna, pod Tarnowem. Nr 1,956.738 
do Poznania i Nr 2,272.765 do jeducgc z prowincjonalnych 
miast Wielkopolski. Nazwiska szczęśliwców nie są jeszcze 
znane.

Dla rodzin po inwalidach. Komisja inwalidzka od­
była szczegółową dyskusję nad projektem ustawy inwa­
lidzkiej, opracowanym przez podkomisję, a dotyczącym 
zaopatrzenia rodzin po poległych rodzicach i zmarłych inwa­
lidach. Przyjęte artykuły przewidują zaopatrzenie żon, wdów, 
sierót, rodziców, oraz rodzeństwa, o ile zmarły winien był 
im zapewnienie utrzymania. Dalszy referat poruczono po­
słowi Meisnerowi.

Redukcja generałów. Dowiadajemy się, że od dnia 
1 kwietnia b. r. wyjdzie na emeryturę 68 generałów. Po­
zostaje to w związku z dokonać się mającą reorganizacją, 
przewidującą ograniczenie wieku dla służby czynnej.

Rada kolejowa. Na mocy uchwały Rady ministrów 
ssostata powołaną do życia tymczasowa Rana kolejowa z 3 
członków, jako organ doradczy ministra kolei. Radzie .prze­
wodniczyć ma minister kolei, a w lazie przeszkody wice­
minister.

Ułatwienia w  podróży kolejowej. Minister kolei 
Jasiński wydał rozporządzenie, znoszące z dniem 14 b. m. 
dotychczasowe ograniczenia w sprzedaży biletów kolejowych. 
Bilety, zakupione w kasie kolejowej, będą ważne przez 24 
godzin na odległości mniejszych, przez 48 godzin na prze­
strzenie dalsze. Wyaano też zarządzenie w. porozumienin 
> władzami wojskowemi, w myśl którego wzbroniony jest 
wojskowym przejazd w wagonach, przeznaczonych dla 
cywilnych.

6 I pól miljarda marek na szkoły. Weding budżetu, 
złożonego przez ministra oświaty, Rataja, wydatki oświatowa 
Polski r. b. wynosić mają 6 i pół miljarda marek.

Stanowić to będzie 5 proc. budżetu ogólnego wy­
datków, L j. ile normalnie wynosić powinny wadłag stosankn 
wydatków oświatowych do ogolnych wydatków państwa 
w budżetach państw zachodnio • europejskich.

Dotychczas wydatki oświatowe wynosiły 2 procent 
naszego bndżetu. ___________

Powiatowe zebrania.
Powiatowe zgromadzenia mężów zaufania P. S. L. 

odbędą się:
w Tarnopolu, we wtorek, dnia 25 stycznia w sali 

„Gwiazdy" o godzinie 10 rano;
w  Zbarażu, we środę, dnia 26 stycznia w sali 

„Sokola", o godzinie 10 rano;
w  Trembuwli, we czwartek, dnia 27 stycznia, o godz. 

10 rano;
w  Kopyczyńoaoh, w piątek, dnia 28 stycznia, o godz. 

10 rano;
w  Czcrtkowie, w  sobotę, dnia 29 stycznia, o godz. 

10 rano;
w  Borszczowie, w niedzielę, dnia 30-go stycznia, 

o godzinie 12 w południe;
w  Żaleszozykach, w  poniedziałek, dnia 31 stycznia, 

o godzinie 10 rpno;
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w Buczaczu, we środę, dnia 2 lutego, o godzinie 
12 w południe.

Na zgromadzenia te przybędzie poseł Bryl, który 
omówi na nich sytuację polityczną i spraay organiza­
cyjne P. S. L.

Komitet organizacyjny P. S. L . we Lwowie.

Baczność Ludowcy we wschod­
niej Małopolsce!

W  st/czaiu odbędą się wiece ludowe:
Dnia 23 b. m. w Gródku Jagiellońskim; referent 

poseł Bryl.
Dnia 23 b. m. w Turce nad Stryjem; referent inż. 

Pawłowski.
Ludowcy! Jawcie się jak najliczniej!
Komu sprawa ludowa n'e jest obojętną, kto na 

prawdę chce mieć Polskę ludową, a nie obszarniczo- 
endecką, ten się niezawodnie zjawi na wiecu.

Komitet organizacyjny P. S. L. we Lwowie.

Baczność ludowcy w Tarno- 
b r z e s K i e m .

Wiec P. S. L. „Piasta" odbędzie się w .Tamo 
brzegu we środę dnia 26 stycznia o godz. 11 przed po­
łudniem w sali „Sokoła".

Ze względu na waine sprawy, organizację powiatu 
i t. p. zjawcie się licznie! Na wiec przybędą ze sprawo­
zdaniem poselskiem posłowie: A.. Śmigiel i A. Krężel. 
U liczny udział prosi Komitet organizacyjny

Rychel, Zieliński, Wójtowicz.

Baczność Ludowcy w Brzeskiem!
We wtorek t. j. 8 lutego b. r. odbędzie się wiec 

w sali Rady powiatowej, o godzinie 11 przed południem 
Ludowa Rada powiatowa: 

sekretarz: przewodniczący:
Witek. poseł Bryl.

Rozmaitości.
Statek wojenny „Komendant Piłsudski11. Z powudo

podniesienia na statku wojennym polskim „Komendant Pił- 
sadski" bandery, marszałek Sejrnn otrzymał następujący te­
legram: „Na pierwszym okręcie wojennym Rzeczypospolitej 
Polskiej „Komendant Piłsudski" podniesiono dzisiaj banderę 
wojanną. W imienin komendy i załogi tego okrętu r? : 
przyjąć, Panie Marszałku, dla pierwszegu Sejma odrod 
Ojczyzny wyrazy czci i poważania. Ważność i poi; 
polskiej siły zbrojnej na morzu została tak dobrze 
póiana i odczuta przez Sejm suwerenny, z którego łona ; 

'wstała Komisja morska, że jest to dla nas, pionieiów r j  
idei, bodźcem i zapewnioniem na przyszłość, że idea je j 
stworzenia, idea Zygmunta Angasta i Władysława IV, od­
działała w narodzie i rozwijać się będzie w szybkiem tem­
pie ku chwale Ojczyzny“ .

Dowódca dywizjonu ćwiczebnego 77. Pitol.
KtO rządzi Rosją? Stowarzyszenie „ Unity of Rnssia“ ' 

! w Nowym Jorku wydało świeżo broszurę p. t.: „Who rnles 
. Russia?", która cytuj > nazwiska enłonków rządu sowieckiej
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Rosji. Statystyki dokonano na podstawie urzędowych doku­
mentów bolszewickich. Publikacja ta jest bardzo cieką rą, 
gdyż daje odpowiedź ha pytanie: kto rządzi Rosją? Okazuje 
się, że na 603 osoby zasiada tam 406 śydó,,, 29 Rosjan, 
34 Lotyszów, 12 Niemców, L2 Ormian, kilka Polazów, kilku 
Czechów 1 t  p. Rada komisarsy ludowych ma 22 członków, 
w czou 18 żydów. Komisarjat wojny posiada na 43 człon­
ków 3 4 . żydów, spraw wewnętrznych na 64 członków —  
45 żydów, spraw zagranicznych na 17 członków —  13 ży­
dów, finuLoów ca 30 członków —  25 żydów, sprawiedli­
wości na 19 członków —  18 żydów, opieki społecznej sa­
mych żydów 6, pracy na 7 członków — 6 żydów, dla spraw 
prowincji na 23 członków —  21 żydów, najwyżsi a Rada 
gospodarki społecznej na 56 członków — 45 żydów, sowiet 
oioeidewkkl na 23 członków —  19 żydów, redakeje dzien­
ników urzędowych na 42 członków —  41 żydów!

Tunel pod kanwitm. Pod kanał&ni Sueoidni ma Lyć 
wybudowany tnnel w miejsce wisząeego mostu, który w cza­
sie wojny został ■przerzreony przez kanał w miejscowości 
Eantaio. Most ten stanowi jednak zna sną ] .zeszkedę dla 
żeglugi. Plany techniczne tego tunelu są już opracowane 
i nie przedstawiają żadnych niepokonalnych trudaośrl. Tu­
nel służyó będzie io  regularnej komnnikaeji kolejowej mię- 
d) j  Palestyną i Egiptem.

Dela żełnierzy aa czasów k róli Stanisława Augu­
sta W PuidCe. Kołnierze pobierali izieunie po 12 groszy 
bez ehloba, ale też taniość produktów była nadzwyczajna 
Tłustego barana, już oprawionego, dostawało się na 24 gro­
dze, oo mugłu wystarczyć dla 10 ludzi. Cbleba za 2 grewąs 
aż -nadto wystarczało na cały dzień, kartofli ćwierć 15 gro­
szy, m .8fc kwprta 15 groszy, .era duży kiwał 3 grosse 
Wielu żołnierzy robiło na żołdzie oszczędne iei.

tpldem ja szlochania w Wiedniu. Z Wiednia dono­
szą o pojawieniu się nowej cnoroby „szlochania**, która wy­
stępuje epidemicznie. Choroba ta polega na tom, że do­
tknięty nią musi ustawicznie „szlochać**, często caią noc, 
cc utrudnia w wysokim stopuin oddychanie. Te objawy 
trwają kilką dni i znikają potem boi .'la .u. Jako skuteczny 
Środek przeciw tej chorobie okazała się morfina. Według 
sdauia lekarzy epidcmja ta stoi w związku z hiszpanką — 
jato jej następstwo i tłómkczy ją poiraiaioaiem mćzga, 
które powoduje to ustawiczne szlochanie.

Biurokratyzm bolszewicki. Na kongresie scwUMw 
w Moskwie Kiuvwiew p idniósł, że zarzut, jaki «a> nią bol- 
ssewikom z powoda zwiększenia biurokracji, jest p* eaęśei 
słuszny. Liczba urzędników sowioti moskiewskiego wynosi 
200.000, a pietregradzkiego 175 000. Ta elbre/mia araja 
urzędnlona mnsi być zmniejszona. 2U7 „ urzędników musi 
być użytych 4» bardziej p red aktywnej pracy, n. p. do zwal­
czania anaHabetyzatu po wsiach. Przyczyną takiego werseta 
biurokracji jest, wedle Ztnowiewi. zupełna <fe cergaaizaej* 
kraju i nieład. Liczba członków komitetu egzekutywnr y  
ogranie raBs. ma być do 300.

Portret Z przed 20.000 lat. Wt. Francji, w Celem-
bieres, w depanamCEcie Aisne wykopano zabytek piaedhł- 
steryezny, który, wedle wszelkiego jjyuwdopodijbisństwa, jest 
najstarszym portretom człowieka. W  kamieniu wyryto po- 

. utać mężczyzny. Rysy twarzy wzięte z profilu, za odzienie 
służy skóra zwierzęca. Wedłng przypuszczeń archeologów, 
portret ten pochodzi z przed 20.000 lat.

Habsburgowie na Węgrzech? „Oorriere della Sera** 
dowiaduje się z Budapesztu, że oczekują tam lada dzień 

/Zamachu monarchicznego ze strony arystokracji. Garnizon 
Budapeszteński równiei oświadczy się za królem Karolem.

jest to wynudem krótkiego panowania bolszewików. Sądzimy _» 
że do tego jednak n e dojdzie.

Przesilenie ekonomiczne w  Anglji. _Petit Parisieu** 
dowiaduje się z Londynu, że kryzys ekonomiczny pogarsza 
się z dniem każdym. Wiele fabryk uacknięto. Ilość bezro­
botnych w ostatnim tygodniu przekroczyła 850.000, co 
oznaeza wziort o 110,000 w stosunku do poprzedniego 
tygodnia.

Przesilenie w cenach Anglji pewodaje tłumne groma­
dzeniu się przed sklepami Londynu. Kapujący są jedn k 
zdania, że eeny są jeszcze aa wygórowane 1 spodziewają się 
dalszych zniźrk. Można się spodziewać, iż eeny żywneśeiowe 
spadną o 20*/( .

Praca przym usowa w  Ełulgarji. Obok etewiązkowej 
pracy ogólnej, którą zaprowadzono nied.wno zamiast powin­
ności wojskewbj, isŁieje w Btłgarji speejzlny obowiązek 
pracy przymusowej przy budowie nowych dróg. Mężczyzna 
ad lat dwudziesto, a kobieta od naesnastu są obowiązani 
prasować nad b id< „ j dróg, a to eż do 55 roku żyeia. Taka 
praca przymuaiwa trwa w roku 5 dni przy lO-godainnym 
dniu robeczym.

Szosy i drogi w Bnłgarji znajdują clę p»d specjał* 
nym dozorom ministerstwa robót pnblieznyeh. SzeSy są po­
dzielone na rządowe i gminne, wydaikl na budowj dróg 
rsąd wych pokryw* się zwiększonom y* latkami na pized* 
■loty zbjtka, jak: napoje, tytonie, oweeo i Ł d. Drogi, bę- 
Jąi e .pod dozorem gmin, są budowane i poprawiane kosztem 
obywateli w dunej gminie mloezkająeyoh, przyczem rząd 
udziela zapomóg. Również zaprę waiseay jest nlez-aezi.y 
podatek od samoohedów, rowerów i powozów, jeżdżących po 
danej skosie.

Ouoekrajowej polegają przymneowoj pracy dopiero 
po całorocznym pobycie w Bułgarji. Welhl cd służby tą: 
Uczniowie i Btndenci, wojskowi w służbie ezynnej, osoby, 
które spędziły sz iść miesięcy w więzieaiu, ladzie nie zdolni 
do pracy i urzędnicy państwowi. Poszczególne gminy mają 
prawo obowlą:oK pracy rozszerzyć. Budowa odbywać się 
powinna w czasie, gdy ludność ma mniej pruey na roli. 
Przyrządów do budowy pośyeza rząd.

Parcelacja obszarów dworskich 
ws wschodniej Małopolsce.
A u g u s t ó w k a ,  powKt Brzożany, stacja kolejowa 

Zborów, 14 km. Kaplica r.,m . kat. w Koaiucbach, 6 km.. 
Szkoła polska iuudowana na afejsep-. Obszar 717 morgów 
roli, 52 marg. łąk pierwszej jakeśei, ruiny kamienne bu­
dynków folwarcznych. Cena /a  mórg 6.000— 8000 Mk.

C e n i  ó w ,  powiat Brzeżauy, ntaeja kolejowa Kezowa, 
12 km. Kościół w Eozowej, snkcła fnodow»na i>  miejscu. 
Obszar 1807 morg. roli, 82 mórg. łąk pierwszej jakości, 
jedsn budynek mieszkalny ra 8 redzm, zresztą ruiny fol­
warku. Cena za mórg 7.000— 8.900 Mk.

K o n i u c h y ,  powiat B zoż nr, stacja kolejowa Bu- 
szcze, 12 kim. Kaplica rzym.-kat. w miejsca, szkoła polska 
fundowana w miejscu. Obszar 1143 morg. roli, 100 morg. 
łi k, lnury z gorzelni, wołowui i innych budynków fol- 
waicznjch. Cena za mórg 5.000 — 9.000 ML,

M s z a n i e c ,  powiat Husiatyn, stacja kolejowa Dero- 
niówka, 2 km. Obszar 1.000 morg. roli, czarnoziem, 200 
morg. łąk; szkuta polska fundowana w miejscu. Cena za m. 
6.0O0—8.U00 Mk,



0 1 e a i n , powiut Brzeżany, stacja kolejowa Kozo iva, 
7 km. Kościół w sąsiednim Budyłowie, szkoła fundowana 
w miejscu. Obszar l.OuO morgów roli i lak pieiwsuej ja­
kości Cena za mórg 7.0C0 do 10.000 Mk.

P o ł o  w e e , powiat Czortków, stacja kolejowa Dzuryn, 
2 km szosą. Kościół i szkoła fandowana na miejscu, powia­
towe miasta Buczacz i Czortków w odległości 12 kra, tamże 
szkoły średnie. Obszar 1.200 morg. roli i łąk, gleba podol­
ska czarnoziemna, pierwszej jakoś'), 2 dwojaki, zresztą ka­
mień z budynków dworskim. Cena za mórg 8.000 do 1 0.000 Mk,

S o r o k a ,  powiat Skałat, stacja kolejowa Chorostków, 
4 km! Kościół i szkoły w Cliorostkowie, powierzchnia 550 
morgów podolskiego czarnoziemu. Cena za mórg 6.000 do 
8.000 Mk.

S z y d ł o w c e ,  powiat Ilusiacyn, siacja kolejowa Hu- 
siatyn, 10 kra. Kośeioł w sąsiodnim Sidorowie, szkoła fun­
dowana w miejscu. Obszar 430 jporg. czarnoziemu. podol­
skiego, 100 morg. lasu iiścastego. Cena za mórg 8.000—  
do 10.000 Mk. Osobno do nabycia prawo wodne, z turbiną 
w dobrym stanie pozostałą ze spalonego młyna.

10) Ż y z n o m i e r z ,  powiat Buczacz, stacja kolejowa 
Buczacz, 4 km Kościół i szkoły tak pospolite jak i średnie 
w Buczaczu. Obszar okoto 200 morg. bardzo dobrej gleby 
pod miastem. Cena za mórg 10.000 do lk.uOO Mk.

I n f o r m a c y j  co do t y c h  m a j ą t k ó w  u d z i e l a  
D y r e k c j a  T o w a r z y b t w a  A g r a r n o - O s a d n i c z e -  

g o ,  L w ó w ,  ul. H a l i c k a  21 i S e k c j a  O s a d n i c z a  
T o w a r z y s t w a ,  K r a k ó w ,  n l i c a  C z y s t a  L. 6, II p.

Towarzystwo agrarno-osadnicze jes-t jedy- 
nera Towarzystwem parcelacji nem, które 
posiada cały aparat techniczny i przepro­
wadza wszystkie roboty szybko i bez wiel­

kich kosztów 
Towarzystwo agrarno-osadnicze posiada we 
własnym zarządzie wyręby lasowe, skąd, po 
cenach własnych, dostarcza osadnikom drze­
wa na budowę domów. Towarzystwo buduje 

także dla osadników szkoły i kościoły.

i Katastrofalno niszczenie lasów.
U nas, w górach karpackich, w Polsce, chłopi bezce­

lowo niszcuą swoje pojedynczo lasy i oddają jc za jaką bądź 
eenę kupcom Inb handlarzom drzewnym, którzy njg mają 
innego celu, jak tylko dobrze na tera zarobić, a czy tara 
będzie miał kiedy znów ren gospodarz jakie drzewo lub nie, 
jego to nic nie interesuje.

W  tym celu chciałem dać kilka słów dzisiaj wszyst­
kim tym, co posiadają mn‘ejsze lasy, żeby się zastanowili, 
co czynią, że z biegiem czasu n nas tego może zabraknąć. 
Rząd polski i wysoki Sejm powinien ostro wystąpić w tem, 
żeby każdy chłopski las był ponownie zalesiony, tak, jak to 
się ńzieje w większych zarządach lasowych, a wtenczas 
i chłopi będą posiadali drzewo ładne, jeż.li ge wraz zasa­
dzą, a nie, żeby on sam wyrastał, bo widzimy, jaki mizerny 
test las chłopski. ^

W jstiueści siła naszego 
Polskiego Stronnictwa Ludowegol

Pod adresem 
Polskiej Kasy pożyczkowej.

Otrzymujemy następnjący list:

L ichw a państwowa na nieświadomych.
Dotychczas przesyłki pieniężne z Ameryki dq Polski, 

czekami uskutecznione, obowiązywała opłata 30 fenigów od 
stn marek polskich, a którą to należytość aaresat mógł 
uiści.’ markami stemplowemi, przylepiając takowa na od­
wrotnej stronie czeku i uzyskując przybicie pieezęci na tycb 
stemplach w "urzędzie podatkowym, poczem mógł przekazaną 
kwotę w dotyczącym bania inkasować.

Od dnia 1 stycznia b. r. wyszło zarządzenie, że takie 
czeki „  ciągu 8 dni po nadejściu do rąk adresata, przez 
tegoż stemplami, w odpowiedniej kwocie zaop itrzone do 
nrzędu podatkowego, celem przybicia pieczęci ( urzędowej ną 
tychże, przedłożone być winny, w przeei ..nj m razie wła 
ściciel czenu 5 0 - k r o t n ą  n a l e ż y t o ś ć  u i ś e i ć  p o ­
w i n i e n .  (!)

Zarządzenie to jest obmyślane li tylko na. poki.j wdze- 
nie rodzin emigranta, lub jego samego, o Ile c z b k , sam do 
kraju wracając przywozi, albowiem czeki leżą tygodniami 
w urzędach pocztowych, nim adresat otrzyma zawiadomienie, 
mieszkając gdzieś pod Babią Górą, lub nu jakiej niedostępnej 
polanie, zwykle w niedzielę jub jakie święte, idąc do ko­
ścioła na nabożeństwo, wstępuje na pucztę, zapytnjąc, czy 
niema dla niego listów z Ameryki.

Ponieważ w naszych okolicznych wioskach, w jedi.ej 
wsi jest 30 i więcej mieszkańców jednego i tego samego 
nazwiska, a często i tego samego imienia, niełatwo spraw­
dzić, dla którego właściciela przesyłka przeznaczona, jeżeli 
niema także podanego Nru domn.

J iiczęeie pocztowe zaś przybijają na listy, gdy ta­
kowe do urzędu pocztowego nadejdą, zatem pieczęć może 
pokazywać datę, nie 8, ale także i I I  dni wcześniejszą, 
nim list adresat odebrał.

Jeżeli takie zarządzenie wydano zostało, to powinien 
być pewien termin wyznaczony, ażeby przez urzędy po­
datkowe wszyscy wójcia, a przez wójtów obywatele o tem 
rozporządzeniu zawiadomieni zoBtkli, aby się zastosować doń ‘ 
mogli i przed ewentualną fiskalną karą ecLronić się.

Czy czek w ciągu 8 lub 14 dni, a nawet i dłuż­
szego czasu do ostemplowania w urzędzie podatkowym 
przedłożonym zostanie, powinno być zupełnie obojętna, bo 
chcąc czek Inkasować, musi być zaopatrzony w odpowiednią 
kwotę stempli, inaczej bank, w którym wypłrta nastąpić 
ma, eseku takiego nie przyjmie i nie wypłaci.

Adresat, który czek z Ameryki na peezcie W liście 
otrzymał, z czekiem takim przy sposobności, to jest za 
kilkanaście dni, do miejscowości, gdzie jest urząd podatkowy, 
lub instytucja finansowa, do tychże zwraca się, prosząc 
o poradę, w jaki sposób ftioże przekazaną kwotę w Polskiej 
krajowej Kasie pożycakowej w Krakowje, lub często nawet 
w Warszawie, w różnych bankach zainkasować, a * do­
świadczenia wiem, że na zrealizowanie czeków w Polskiej 
krajowej Kasie poźy erkowej w Krakowie nie tygodniami, 
ale miesiącami czekać się musi, co jest wielką stratą dla 
właścicieli czoków.

Upraszam zatem ’ Vp., ateby sprawę tę naszym po­
słom przedstawili, ażeby to wielce krzywdzące zarządzenie 
uchylone zostało, jest to fiskalizm w najwyższym jtoprin



(C.t również ażeiy Polaka krajowa Kasa pożyczkowa w Kra' 
towie oaeki rychlej wypłacała.

Niejaki Stanisław Dyrcz ze Ska wicy czekał na wy­
płatą czeka w Pslssiej mrajowej Kasie pożyezkowej w Kra­
kowie, dłnżej niż pół rokn, taksame c^eka już Gtanisłar 
Koi bel z Grzechyni, kilka miesięcy, na wypłatę 10.000 
marca, zawsze oświadczają w Polskiej krajowej Kasie po- 
iySkowej w Krakowie, że z Warszawy nic nadeszła dyspo­
zycja w y p ł a t y . _____________________Podpisy.

Pofiimn RtenjRotf.ji i stapMszczw
0 PPznefisKtra.

PiiZIlO, 10 stycznia 1920.
Na dzień tan poseł A. Krężel naznaczył wiec sprawo­

zdawczy z ,  Sejmu i zaprosił » /U »  cow do lieznege udziału.
Poniedziałek jest dniem targowym w Pilii te. Zran t 

deszcz padał, niebo pokryło się gęstemi chmurami, z kt t  rca 
w dalszym ciągu drobny deszczyk kropił uparcie. Drogi stały 
*!ę jedną kałużą błota nie do przebyciu, tak, że zdaw ało Bię, 
iż do Pilzna z ok olicznych  wsi r.ikt nie przybędzie na wiec 
czy na targ, nawet w razie koniecznej potrzeby.

Okełe godziny 11 -tej rynek piizneński wypełnił się 
prawie po b rangi far mankami i ludnością. Zjawiają mę znani 
pełitycy ze wszystkich stron powiatu. Przyjeżdża poseł 
A  Krężel, witają go braeia chłopi i gromadnie otaczają. 

'Odnosi się wrażenie, że ooratza s*ę m jazd z „Pana Tadeu­
sza";, lecz nie szlachecki, ale chłopski, bo nowa Polska — 
te Rzeczpospolita łudewa. Oiąrn., w ordynkn ze swymi wy- 
próbi wasi przewódey rucnn ludowego, starzy ludowey, na­
czelnicy gmin: Ziaje, Jamrochy, Podrazy, Krzysztof czy ki 
i wielu innych, wreszcie staje młody Buch z Czarny ze 
0Wvją karną gromadą; inaczej bj<5 nie może, bo dowódca 
•w, to sierżant legjonów. Z pod znaku SUpiaclciego ciągnie 
fichyleny Berek ze Bweim Nyklem i gromadką dawnych 
towarzyszów broni. Widdmy i byłego ministra Pruchnika. 
Nadje,* J&a wreszcie i przedstawiciel ehytrej jezuickiej poli 
tyki wałęgowskiej —  Tadeusz Łubieński, major wojsk pol­
skich z Zsssowa a oddanym sobie chłopem „ziemiaczarzem", 
p. Klsszczem z Wiewiórki, i grupką eńciwców, pragnących 
zawsze mieć pełsi „mmuiaci.arki" ziemniaków na pasek.

Już w powietrzu czuć, że będzie to dsień niezwykły, 
Że zanosi się na zaciekły bój dwóch potęg, to jest Ludów-1 
ców i złączonych Stupińszcsyków z Łubieńskiego grupą.

Wszystko ciągnie do gmachu Bady powiatowej, glzie 
się wiec tan odbyć. Pesoł Krężel zagaja. Przewodnictwo 
obejmują: Tomasa Podraża, wójt z Łęk Górnych i Wojciech 
Lipiński z Piiznionka, sekretarzuje ł r. Szczek!'k z Pilzna.

Jako sprawozdawca z Sejmu zabiera głos poseł Kr< i \ 
i wskazuje nu pracę Sejmu od początku powstania państwa 
pclsjtie-j, idącą w kierunkn oczyszczenia kraju z wejsk 
bieprzyjasielskich i tworzenia polskiej armji, obrony granic 
państwa na zachodzie, a następnie kń wchodzie pogrom 
ogromnej armji bolszewickiej, która niosła Peisee zagładę. 
Przedstawia znaczenie ziemi Górnośląskiej i jej de Polski 
przynależności, sprawę plebiscytu oraz sytuację zewnętrzną, 
% jakiej 1 tą i prństwo się anajdnje, a szczególnie sprawę 
pokoju z R"sją. Następnie przeszedł do omówienia wewnętrz- 
Mgo uporządkowania kraju, Bprawy konstytucji, Senatu 
I Srjui i jednoizbowego, reformy rolnej, sprawy powszechnej 
•światy i  n/aiałetwa Udowego, jej niesłychanego Aa Udn

znaczenia. Zaznaczył, że jednem ze d a  u nos jest niesły- 
eharo szerzenie się biurokratyzmu, który zatruwa cało spo- 
łecŁJństwo i pożera krwawicę Indu, c.az poruszył cały sze­
reg najżywotniejszych potrzeb wewnętrznych, zaznaczając 
dobitnie, że wielu z nich tak Sejm jako też i rząd U B u r ią ć  
nie mogą z powoda ogólnego zniszczenia Europy wojną. 
Wytrwałą pracą zdobędziem/  wszystko. Podniósł wybitny 
udział w pracach Sejmu posłów P. S. L. pod prezesurą 
posła Witosa, a następnie jako prezydenta ministrów, za­
sługi, położone w obronie kraju i zawarcia korzystnego po­
koju Wkońcu wezwał ludność do dalszych ofiar i danin na 
rzecz ojczyzny, która koniecznie ich potrzebuje, nie mogąc 
w zamian dać jej tego, czego osa wymaga w tem ciężklem 
położeniu.

Podczas tego sprawozdania wszedł na salę starosta, 
p. L„ Fraljdl, i wielu urzędników.

Były minister, P r u c h n i k ,  w rzeczowem przemówie­
niu stwierdził, że sprawy, o których poseł Krężel mówił, 
są zgednie z rzeczywistością przedstawione, o czem mu wia­
domo dobrze, jako byłemu ministrowi. Stwierdził przestra­
szające szerzenie Bię biurokratyzmu i jego szkodliwość; roZ' 
rzntność dawniejszych rządów. Oszczędność i praca uratują 
nas. Jeżeli ind oświeci się i zjednoczy, to Polska silną 
oędzie.

Fr. Szczotdk żali się na Zgubną działalność wiola 
uizędów i inetytucyj państwowych, zwraea na to uwagę po­
sła i prosi o wyjaśnienia w wielu różnych sprawach, żywo 
obchodzących ludność.

J. Berek wypowiada «>ły snerog narzutów pizcciw 
rnądowi i S< jmowi oraz posccaególnym pssiom, wyczytanych 
z „Przyjaciela Ludu", narzeka na różne braki i niedostatki, 
na niewykonanie reformy rolnej, nie uchwalenie konstytucji 
i t. p., usiłuje wmów'0 w zgromadzonych, że temu winni, 
oczywiście, posłowie Piastowcy, prezydent Witos ze swym 
gabinetem. Za to, eo iest złego w Pilzueńskiem, odpowie­
dzieć musi peseł Krężel; domaga się uchwalenia pewnych 
rezolncyj, w ten spos ib praygosewUje słuchaczy do wysłu­
chania mowy swego sprzi mierzeńca, p. Łubieńskiego.

Tadeusz Łubieński rozpoczął od chwalenia siebie, ils 
on to sprowadził ziemniaków, outów, skór i t. p. do po­
wiatu (na czem, oczywiście, grubo zarobił), jako miłośnik 
i dobrodziej ludu, o który ani-rząd, ani posiewie nie dbali. 
Napaść osobistą skierował ae posła Krężla, sławiąc swoją 
wojowniczość i swych synów, twierdząc, że szlachta Polskę 
ocalił : od najazdu bolszewików. Na to poseł Krężel z miejsca 
zareagow ał z"osłą st.auowezuśeią: Kłamiesz pau bezczelnie! 
W „tej chwili powstała niesłychana buczą, padały groźne 
okrzyki pod adresem mówcy i szlachty, a gorętsi, wygrażali 
ulu łaskami, domagając się odebrauia głosu. Kto wie, do 
czegoby doszło, gJyby aie poseł Krężel, który wskeesył na 
stół i zaczął przemawiać i uspokajać. Łubieńskiemu polecił 
natychmirut ustąpić i zaniechać mowy. A gdy pnestrasarny 
i i żółtego blady to uczynił — poseł Krężel mówił dalej 
i niemiłosiernie ćwiczył Łubieńskich, ich zdradziecką ro­
botę »d najdawniejszych azaeów, wykazując Ich perfidną 
obiad 2 i chytrą politykę jezuicką. Dostano s£„ prsyłem 
wszystkim, i oficerom swym, ce to poszli de wojska, by 
puralować z dziewkami, brzęczeć ssakami i ostrogami, gra­
bić obywateli i podwładnych żołnierzy, m ia s t  u  zzl chęt­
nymi to marzy esami bronić na froncie ejcayny. Oddaj ma­
szyny, oddaj drnty, oddaj kontyngent i u n°s rek wirowane 
za ciebie zboża i ziemniaki! —  wołano do Łubieńskiego. 
Mrok padał, gdy en, zmiażdżony sztachetka, uszedł z ze- 
hraats.



17

Następnie poseł zajął się Berkiem i jego wodzem. Sta* 
pińskim. Na demagogję światłego indu nie dostaniecie 1 Poli­
tyki zdrajcy nie chcemy! —  wołano.

Za krzesłem posła blaay Berek stał i słucnał, Prze­
mawiali jeE"tze: Fr. Ziaja, Jamroch, Tom. Podraża. J. Lach 
i inni, wszyscy wskazując na doniesie znaczenie organizacji 
i oświaty rzeszy chłopskiej.

Uchwalono rezolacje, postawione przez J. Encha:
1) Zgromadzeni na wiem w Pilźaie dnia 10 stycznia 

r b wyrażają hołd dla nae-elaika państwa, Józefa Piłsud­
skiego, dla prezydenta ministrów, Wincentego Witesa, 1 jego 
rządn, za ich trudy i troski o dobro ejezyzny i zawarcie 
dla Pelski kerzysinegu pokoju.

2) Zgromadzeni nchwalają wotum zaufania dla posłów 
P. S. L., ponadto pocłowi Krężlewj podziękowanie za jraeę 
i sprawozdanie.

3) Zgromadzeni wyrażają wdzięczność dla armji pol­
skiej za bohaterską obronę ziem polskieh.

4) Zgromadzeni oświadczają kię przeciwko Senatowi, 
a domagają się Sejmu jednoizbowego.

5) Stwierdzają, iż cała rzesza ludowa winna się 
zorganizować w P. S L., «. potępiać wszelkie dążenia do 
ro«bieia jednirści chłopskiej.

6) Dla braci Górnoślązaków zasyłają cześć i bratef- 
skie pozdrowienie, życząc zwycięstwa w walce plebiscytowej.

___________  K. Prz.

Ł i s r i r s r .

List z trontu.
P ocj la polpwa Nr 35.

Ja, jako stary czytelnik „Pirsta*, chcę i kreślę słów
kilka, po mojem pobycie na urlopie. Otóż. będąc na urlopie, 
zanważyłem kilka smntnych objawów, powtarzających się na 
kaidem miejsca i przy każdej sposobności. I tak niedawno 
tema, bo dnia 3 granda r. nb., dostałem 16 dni urlopu, to 
jest do dnia 19 grudnia, a że przy nndeho lżących świętach 
ebciałem pozostać w domu, wi c poszedłem na naszą uko­
chaną pocztę, która jest w miasteczka Tyczynie, ażeby
nadać deposaę, z prośbą o przedłużenie urlopu, a że było 
jeszcze przed godziną 3 clą, musiałem zaczekać, bo dopiero 
po geaz!nie 3-ciej zaczyna się urzędowanie. Zdziwiło mnie 
baidzo, kiedy minęła gi dzi-a 8, nawot i 4, a tn okienek, 
przy których się nadaje i odbiera różne listy depesze 1 t. d., 
nie otwierają; cóż tn robić? Chciałem wejść d« środka, ale 
spoglądam 'na drzwi, a tn jest napis: Wstęp obcym surowo 
wzbroniony! Więo asuischałem swejego zamiaru i czekam 
z niecijrpliweśeią d_!ej, co będzie. Pe niedlugiem ezikaniu 
przychodzi 2 pp. żydków i bez żadnej przeszkody otwierają 
drzwi biura i wchodzą do środka; w jakiej sprawie, to 
nie wiem. Zapukałeir, i ja wchodzę również, nie namyślając 
się diugo i mówię: proszę mi dać blankiet na telegram, na 
co otrzymuję burzliwą odpowiedź: Wyuoś się pan stąd, 
tu wchodaić nie wolaol No, cóż robić? Jak nie wolno, to 
trzeba wyjść bez gadania; ale zapytuję tlę: Prsepraszam 
pana, jaki właściwie jest ten urząd, polski czy żydowski. 
Na co się pa.1 pyta —  mówi p. N. N. — więc ja mu na 
to: bo jeżeli byłby polski, to z pewnością większe prawo 
miałby Polak, a tembar-óziej żołnierz, jak ij "ek; a jak tu j 
widzę, żydsi są pici wsi obywatele. Na to p. N. N, nie 
odezwał się słowa. Ale cóż mi z togo przyszło, kiedy i tak: 
wyjść musiałem i cmokać dalej. Cóż powiecie na to pp. 1 
czytelnicy? Gzy tak dziać się powinno? Z pewnością, że

nie! Czyż dlatego, my, żołnierze, broniąc wiernie granic 
ojezyzny, musimy być podlanymi pp. żydkom, ktufzy mają 
pierwszeństwo wszędzie? Oo dalej... W moj„j uiochrnej 
wiosce, Kielnsrewej koło Tyczyna, jest szkoła ludowu 2-kla­
sowa. Pp. nauczycieli jest ąż 3, ale eói z tej rzkoły, kiedy 
ona jest zamkniętą. —  Gzy niema kto dzieci uczyć, a jest 
ich witflka liczba. Żal i płacz ogarnia, gdy się eta podobnego 
spostrzega. Czyż-by kto z naszych gospodarzy i gospodyń 
nie mógł zająć się tą sprawą, ażeby naresncie raz już szkoła1 
si7 ruszyła? Pracy nam „ -zystkim trzeba, bo nauL\ —  
to skarb nieoceniony, a ten skaro nie wszyscy hmioją oee. 
nić, a zwłaszcza młodzież, która jest dsiś zupełnie zepsutą; 
a dlaczego? Oto z braku nauki 1 oświaty, do k.órej my, 
Polacy, z całą euergją zaorać się musimy, bo w przeciwnym 
razie marnie na tem wyjdziemy, i jak detąd, byliśmy pod­
władni innym narodem, pozostaniemy 1 nadal, & z czego, 
jak dotąd, będą i nadal korzystać nasi w ii. ni przyjaciele, 
pp. żydki. VFlęc daiej do pracy mężczyźni, Kobiety, chiepoy 
i dciewczęta! Bierzcie się co rychlej do nauki i jrdności, 
bo w jedności siła, a nam właśnie tego potrzuba. Miałbym 
jeszcze dużo a dużo rzeczy do pisani^ ale 'na razie p;sał 
nie będę, aż późsbj.

Przesyłam serdeczna y .zdrowienia, jak również życze­
nia noworeezne dla Swn. Redakcji, preunmeraterów i pro 
nnmeraierek, czytelników i ezytelnicaek naszego nkochan ig. 
„Piasta*. Cześć!

Józef Bobola
artylerzysta 10 p. kuniewsklej artylerji ciężkiej, I. bate^ji.

»

Z Sanockiego.
W  powiecie naszym zjc-wili się znowu po upływU 

dwóch lat od ezasn wyborów sejmowych „wielcy opiekuno­
wie*, którzy, niby to majae dobro włościan na oka i bi cu, 
nieu-Iko rzucają demagogiczne hasła i obiecują ■ złote góry 
Indowi, aby zdebyć tylho mandaty, lecz, co gereza, używają 
uajpodlejszych spesobów de zburzenia i anicestwiea'a orga­
nizacji P. S. L. z pod znakn „PiascaJ —  organizacji, 1 tóra 
w ostatnich czasach rozpoczęło, się w naszej okolicy.

Zaszedł w ostatnich bowiem dn:ach tn na naszym te­
renie w Suboku wypadek t*ki, który peuiżej opiszy, że na 
wspomnienie jego nie mogę się wstrzymać ed tego, aby nie 
ostrzec i upomnieć braci włościan, ssezerze i sumiennie 
oddanych piegramowi P. S. Ł.

Osobiście wyznać muszę, że ze swej strony na żadne 
mandaty 1 stanowiska nie asplrnję, tylko słowa U dyktuje 
mi szczere przywiązanie do stronnictwa, jak również obn- 
rzeuie na tego rodzaju postępowanie, aiby ta .zczeryth przy­
jaciół Indn, a w gruncie rzeczy najniebezpieczniejszych wro­
gów. Zdarzanie te, o kterem wam chcę podać do wiadomości 
było następująco: W  dnin 31 grndaia 1920 r. z ramienia 
komitetu organizacyjnego P. S. L. w Sanoka została zapro­
szoną delegacja z gmin powiatu w eeln porozumienia się 
wspólnego nad sprawami gcspodarczemi i pjlitycznemi po­
wiatu.

Na posiedzenie to przybył również i p«»eł Nawrocki, 
aby złożyć sprawozdanie z dotychczasowej działalności swej 
w Sejmie, jakoteż wyjaśnić sprawę samowolnej parcelacji: 
w powiecie, a szczególnie w gminie Sieni: wie, obok Ryma­
nowa położonej. W  gminio tej przy pomocy pewnego po­
średnika z Rymanowa z m-jątku p. Gniewosza rozp»rcsilo- 
wi.no jnż około 150 morgów grantu n i własną rękę po 

'cenach od 18 do 20 m fęcy morek z pominięciem natural­
nie inwalidów, ochotników wojskowych 1 ludności mlsjsca*
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wej, co właściwie sprzeciwia się ustawia o reformie roinej, 
a przyczynia się do rozgoryczenia i oburzenia ludności 
w powiecie na togo rodzaju rob-tę. Niuproszouy zupełnie 
zjawił się na sali poseł Sajb z gronem iwyęh popleczników 
i wszczął niesłychaną awantnrę, rzucając oszczerstwa na 
posłów i członków włościan tutejszego powiatu, zasiadających 
przy KomiBji powiatowej ziemskiej. Oszczerstw, rzucanych 
pa posłów dotykał nie będę, bo oni zapewne sami je odeprą, 
ale jako członek Powiatowej Komisji ziemskiej, poczuwam 
się w obowiązku zarznly jej czynione, odeprzeć i sprawę 
wyjaśnić, albowiem na posiedzrniu z dnia 12 listopada 
1920 zostały przeznaczone po myśli nstawy większością 
głosów włościan i ku. Grzysla z Jaćmiei-a do rozparcelo­
wania następujące majątki, a to: Nowosielce, Sieniawa, Ję- 
druszkowce, Płonna, Zahutyń, Momhów, Wyjskie, Olchowce, 
a majątek Besko zoBtawiuuo do następnego posiedzenia dla 
zastanowienia się co do mającej założyć się szkoły rolniczej 
i postanowienia, co się ma zrobić z gorzelnią, która na 
majątka tym się znajdnje.

Poseł Sajb, zanim jakikolwiekbądź Zt.rc.nt miał zrobić 
członkom włościańskim powiatowej Komisji ziemskiej, powi­
nien był przedewszystkiem przeglądnąć i zbadać protokół 
tego posiedzenia, to z niego byłby się przekonał o prawdzi­
wości mego twierdzenia, ale nie rzucać bez dowodów bez­
czelnych demagogicznych oszczerstw na członków włościan, 
zasiadających przy powiatowej Komisji ziemskiej, a bądź co 
bądź cieszących się w powiecie zanfaniem, którego poseł* 
Sajb, jadąc na swym kotliku, z pewnością nie zdobędzie. 
Skntek wreszcie tego awantnrniczego wystąpienia powyż- 
sztgo posła był ten,, że posiedzenie nasze zakłóconem zo­
stało, a to właśnie było głównym celem przeciwników naszej 
ludowej chłopskiej organizacji.

Brama włościanie! Z faktu wyżej przedstawionego wi­
dzimy, źe my zamiast łączyc się i mieć na pamięci te po­
tężne słowa: „w jedncści siła", swarzynry się i rozbijamy
między sobą, a Bkutek tego będzie taki, że wogóle lud
W Polsce odsuniętym zostanie od władzy, i ci, którzy do­
tychczas naB.na paskn wodzili, wodzić będą nadal, a my, 
jak dawniej, niewolni ich rozkazów słuchać oędziamy- zmu­
szeni, a ojczyzna zaś nasza zamiast państwem lndowem 
będzie monarchicznem, gdzie arystokracja Bter rządów w swe 
ręce obejmie; w szczególności zaś powiat nasz pozbawio­
nym będzie przedstawiciela posła, któryby przy każdej 
sposobności w obronie tegoż powiatu stawał i interesów 
jego strzegł. Jako d»wód tego przypominam wam wynik
wyborów w roku 1911 do parlamentu austrjackiego,
do którego wskutek roboty takich panów wrszcdł z naszej 
kurji konserwatysta p. Starowieyski, a w wiejskiej chacie 
urodzony ś. p. Fidler, zacny syn ojczyzny, przy wyborach 
tych Upadł. Pytam się w s b , bracia, czy zechcecie poddać 
się togo rodzaju Bkutkom, a co gorsza, być powodem do 
wyrzekań i złorzeczeń ludzi współczesnych, a może nawet 
naszych dzieci i wnuków. Te straszne Bkutki mając na oku, 
winniśmy dążyć tylko do opamiętania się, rozwagi i zsoli- 
daryzowania się, a to może nastąpić tylko w silnej i 'je- 

'duoniyślnej- organizacji, którą znajdujemy, jako włościanie, 
jedynie tylko pod egidą naszego „Piasta*. Do takiego po­
ważnego i wspólnego Bposobu myślenia, opamiętania się 
i rozwagi nawołuje was szczery ludowiec, włościanin, wasz 
brat, członek Powiatowej Komisji ziemskiej w Sanoku.

Obowiązkiem każdego cdtopa 
fest prenumerować „Piasta".

Ta rn a w a  w Bocheńskiem. Paraf ja tutejsza pierwszy 
raz cieszyła się w święta Boaego Narodzenia słuchaniem 
własnej nożyki co dopiero zorganizowanej z amatorów pod 
kierownictwom p. Komana i śpiewem dziewcząt.

Już na Mszę św. pasterską było wielkie przepełnienie 
ludu, nawet z sąsiednich paruflj niemniej też i w święta. 
Wspaniałe nasze kalendy: „Wśród nocnej ciszy" I t. p. . 
rozbrzmiewały wesoło w muraeh świątyni Bożej tarnawskiej. 
Na#organach grał p. Kazimierz Siekierski, naczelnik gminy 
z Łapanowa, gdyż miejscowy organista zmarł. Zaś w dniu 
zakończenia starego roku, po solennych nieszporach, parafjanie 
tarnowscy tłumnie podążyli pod plebanję, aby z okazji od­

znaczenia złożyć życzenia swemu nkochanemu ks. proboszczowi. 
Dziewczęta parafjalne otoczyły ganek plebauji wieńcem, trzy­
manym przez nie, wśrbtHctórego stanął ks. kanonik Kmiecik, 
wyszedłszy ż plebanji. Jedna z dziewcząt wypowiedziała 
piękną mowę, wplatając w nią wyrazy serdecznych życzeń 
i przywiązania dla ukochanego duszpasterza, poczem muzyka 
odegrała „N:ech żyje nam“ trzykrotnie.

Ksiądz kanonik podziękował parafjanom za zgotowaną 
mu owację i życzenia, zaznaczając, źa życie capłana prze­
platane kolcami, szczególnie w czasach obecnych wojennych 
daje sposobność do tem większej i wytrwalszej pracy, po­
czem zaprosił do siebie dziewczęta i muzykę na podwieczorek.

Uczestnik.
Witów. . U stóp wspaniałych. Tatr w kotlinie nad brze­

giem Dunajca, rozsiadł się Witów Malownicza okolica, bli­
skość aoliny Kościeliskiej, turni Chochołowskich i lasów 
Orawskich wabi rokrocznie turystów i letników. Nasi gazdowie 
wybudowali tu stylowe wille, wygodnie Urządzone i dostar­
czaniem nabiału i t. d. ułatwiają aprowizację..

Witów stałby się, dzięki swemu położeniu, malera Za­
kopanem, lecz rozrzucony bez środowiska dla gości, bez ho­
telu i restauracji, sprowadza tylko mniej zasobne rodziny.

Na domiar tego, u samego wylotu Witowa na skraju 
lasów witowskich rozsiadła się brudno, i cuchnąca karczma 
Lewka Langera.

Ów karczmarz popularnie zwany Lewkiem ze zaplutą 
brodą dzierży karczmisko piątrowe jak fortecę na samym 
czole Witowa, widok już zdała razi przybysza i szpeci całą 
dolinę. A jakie dopiero wewnątrz tego karczmiska, brudny 
szynkfas, pokoje zwane guścinne ze wszystklemi gatunkami 
pcheł i pluskiew. Sura brudna, s^nalek, który żadnej ojczy­
źnie ani chwili nie poświęcił, arogant, oto witowska gospoda.

Kto musi, zziębnie, strudzony, z musu to Lewkowe 
zamczyska odwiedzi. Lewek nie troszczy się wiole o gości 
on „tobi w drzewie".

Lewek to* patryarcha witowski z gazdami na ty, od­
bywa nad niemi sądy, godzi, żeni, rozwodzi, radzi, i wiedząc 
co w każuej izbie w okolicy się dzieje, tu kupi cielę, tam 
byczka, a nadewBzystko drzewo, jego karczma to iBtna giełda 
drzewna.

Jakby to inaczej wyglądało gdyby p. Lewka zastąpił 
fachowy restaurator, katolik ntrzymał Bchludnie pokoje da­
wał zdrowe przekąski i napoje, byłyby wycieczki ze Zako­
panego, letnicy mieliby gdzie pogwarzyć a i nasi gSzdowie.

Spróbujcie Witowanle wysłać do Imci p. Lewka de- 
putację czyby nie poszedł na emeryturę, może na komisarza 
bolszewickiego, a może dp państwa bojaźni Bożej. Orawiacy 
po przełomie ze skutkiem takie deputacje wysyłali i dużo 
Lewków, Aronów wyjechało „nach Budapest".

Dopoki to się uie stanie, będziemy w każdej korespon­
dencji z Podhala grzecznie pytać „Panie Lewek, pan jeszcze 
we Witowie co jest ? Letnik z W itm m .
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Słopnice Szlacheckie w Limanowskiem. Musimy się 
poskarżyć, że w tym roku my bezrolni i małorolni byliśmy 
pozbawieni naszych dawnych, zwyczajowych opłatków, bo 
roznoszący do nas biedaków nie zaglądnął. Mówi się ciągle
0 uciskn, a to my sami się gnieciemy i uciskamy. Tem
1 przykrzejsze to wszystko. Nie masz pszenicy ni żyta lnb 
20 Mk to się wyzbadź starego zwyczaju. Bezrolna.

Z ruchu organizacyjnego.
Radziemice w Olkuskiem. Dnia 9 grudnia z. r. przybył do 

n.s delegat P. S. L. z pod znakn „Piasta11, zwołał zebranie 
w sali szkolnej, na które zebraliśmy się dość licznie.

Na zebraniu omawiane były następujące sprawy: o te­
raźniejszym rządzie, o pożyczce państwowej, o reformie rolnej,
0 stronnictwach i organizacji, co nam się bardzo spodobało, 
szczególnie co do organizacji, na którą też chętnieśmy się 
zgodzili. Zaraz przystąpiliśmy do wyborów zarządu i zapi­
sywania się na członków P. S. L. „Piast". Następnie ™znie- 
siono okrzyki: „Niech żyie Naczelnik państw* Piłsudski!
1 obecny prezes ministrów Wincenty Witos!"

WTkońcu zebrani złożyli za zachętą p. delegata dobro­
wolne składki na P. S. L. 60 Mk.

Zarząd gminnej Rady Indowej P. S. L. „Piasta". 
Franciszek Formie ki Franciszek Kołodziej. S. Daniec.

Jadachy, w Tarnobrzeskitm. Dzień 12 grudnia 1920 r. 
zostanie we wdzięcznej pamięci mieszkańców tutejszej wsi 
1 w historji oświatowo-politycznego jej rozwoju na długo 
zachowany. Oto w dniu tym, za inicjatywą i staianiem miej­
scowego kierownika szkoły, p. Wójtowicza, odbył się w na­
szej miejscowości, w dużej sali budynku gminnego, wielki 
wiec oświatowó-polityCŁuy. Przewodniczył naczelnik gminy, 
p. Józef Jadacb, sekietarzował podpisany. Ludność całoj wsi 
z wielką uwagą i zainteresowaniem wysłnchuła zagajenia 
p. Wójtowicza, tudzież referatów p. Czuły, delegata z Od­
działu organizacyjnego „Piasta" z Krakowa, na temat: „Po­
wstanie i rozwój naszej kochanej Ojczyzny, prawa i obo­
wiązki chłopów, jako najważniejszych budowniczych tej dziś 
wolnoj i niepodległej Polski", p. Rychła ze Skowierzyna na 
temat: „Bieżące zagadnienia polityczne" i p. Stanucha, po­
wiatowego komisarza ziemskiego z Tarnoorzcga, na temat: 
„Reforma rolna i związane z nią prace urzędów ziemskich".

Wyrazem uznania i podzięki ze strony zgromadzonych 
dla mówców były hnczne oklaski, jakiemi każdego z nich na­
grodzono. Obrady trwały od godziny 3 po południu w późuą 
noc. Po reteratach wywiązała się żywa dyskusja, w której 
zabierali głos liczni mówcy, wyłuszozając swoje biedy, żąda­
jąc wyjaśnień i t. p.

Rezultatem wlecn było zawiązanie gminnego Koła ludo­
wego pod znakiem „Piasta", do którego odrazn przystąpiło 
około 60-cin członków, najpoważniejszych i najświatlejszych 
ludowców, tudzież dokonanie wyboru Gminnej Rady Indo­
wej. Przewodniczącym jednogłośnie wybrany został p. Wój- 
towicz, sekretarzem podpisany,^ a skarbnikiem p. Wojciech 
Jadach. Uchwalono członkowską wkładkę w wysokości 20 Mk, 
którą w większości odrazn złożono i zaprenumerowano 20 
„Piastów", złożywszy z góry prenumeratę na ręce delegata, 
p. Czuły.

Dąkonała się dnia i zbużna jrzecz: zjednoczenie wszyst­
kich, dotąd luzem chodzących, lnb nawet do innych partyj 
należących, obywateli. Oby za naszym przykładem poszły 
wszystkie wsi powiatu, okręgu wyborczego 44 i całej Pol­
ski. Niechby raz nareszcie nastała ta „jedność chłopska" —  
tudów dokonać zdolna! —  ale jedność nie aacofańcza, nie

wsteczna, nie wywrotna, ale jedność roznmna, jedność pod 
patronatem „Piasta", wiodąca brać siermiężną do wytknię­
tego celu, jak granit silna, jak stal twerda!

Andrzej Gołąbek, sekretarz gminąy i wiecu-
Z Niepołomic. Dnia 4-go Btycznia b. r. odbył się ta 

wiec P. S L. „Piasta" w sali zamkowej przy udziale kilkn 
tysięcy ludzi. Wiec zagaił p rejent Japa. Jako przewodniczą­
cego wiecu obrano naczelnika sądu, p. radcę Gabryela Hen­
ryka, tek/, p. J. Gellesa. Na wiecu tym poseł dr Kiernik 
składał sprawę przed swoimi wyoorcaiŁi z dotychczasowej dzia­
łalności P. 8. L. „Piast". W  dobitnych słowach przedstawił 
zebranym program polityczny P, S. L., położenia i przejścia 
Stronnictwa od r. 1918. o położeniu ODecnem, o reformie 
rolnej, o nadawaniu ziemi żołnierzom, w szczególności ochot­
nikom i inwalidom, o zniesieniu Pnzapu, o wolnym handlu 
i o zjednoczeniu ludu pod flagą P. S L. „Piasta". Po prze­
mowie poda dra Kiernika przemawia! p. W o j a  s, podnosząc 
pracę dotyefaczasową posła dra Kiernika. P. W i c h e r e k  
przedstawił nędzę i marne położenie emerytów i apelował 
do pp. posłów P. S. L. o zajęcie się położeniem tych, przez 
rząd zapomnianych, byłych funkcjonarjnszy państwowych. Po 
mowie p. Wicherka przemi wiał p. L e c b ,  zwolennik stron­
nictwa narodowo-demokratycznego, który począ1' atakować 
P. S. L., lecz to wywołało taką burzę u zgromadzonych, iż, 
pomimo uspokajania zebranych przez poeła dra Kiernika, 
nie dopuszczono go nawet do głosu, tembardziej, że p. Lech 
rozpoczął atakować premjera Witosa i chłopów (chociaż sam 
jest chłopem). Po p. Lechu przemawiał jp. M a z u r  Rafał; 
b. zwolennik N. D. P Mazur w pierwszym rzędzie pochwa­
lił działalność posła dra Kiernika, później przyznął, że był 
wprawdzie zwolennikiem N. D., ale dziś z całego serca ża­
łuje tego, bo przekonał się, że najzdrowszem stronnictwem 
jest Stronnictwo ludowe z pod znaku „Piasta". Przemówie­
nie p. Muznra wskazuje nam jacno, że N. D. straciła cał­
kiem na gruncie okręgu niepołomskiego, pomimo, że N. D. 
była pewną sWego zwyc!ęstwa. Tn ruch ludowy przybrał 
b,ardzo wielkie zainteresowania. Po p. Mazurze, przemawiał 
jeszcze ks. kanonik Mi g d a ł ,  p. L a c h  i wielu innych, 
podnosząc działalność dotychcza&uwą posła dr Kiernika. Po 
przemówieniu wszystkich mówców, poseł dr Kiernik, kończąc 
zebranie, dał stosowna odprawę p. Lechowi.

Nadmienia się, że p. Mazur, dotychczasowy zwolennik 
N. D., prosił posła dra Kiernika, by ten był tak łaskaw 
donieść premierowi Witosowi i P. S. L., że on, w imienia 
wszystkich jego dotychczasowych zwolenników i wszystkich 
na wiecu obecnych, prosi premjora Witosa, by ten, przez 
siebie piastowanego nrządn premjera nie składał, by go silnie 
w swej twardej ręce utrzymał, przynajmniej tak długo, do­
póki nie ułożą się stosunki pokojowe i plebiscytowe.

Po przemowie posła dra Kiernika, uchwalono jedno­
głośnie następujące rezolneje:

1) Zgromadzeni wyrażają posłowi drowi Kieraikowl 
za jego szczerą, Indową działalnuść w Sejmie Ustawodaw­
czym swoje podziękowanie i uznanie;

3) Zgromadzeni z radością witają, że poseł Wincenty 
Witos, stojący na czele Stronnictwa ludowego, został wy­
brany prezydentem ministrów i wyrażają mu hołd za jego 
działalność i wyratowanie Polski z niebezpieczeństwa bol­
szewickiego;

3) Zgromadzeni wyrażają przekonanie, że ohou iąrkiem 
każdego ludowca jest skupić się w jednem stronnictwie ludo* 
wem i prow adzić politykę, którą rozpoczął prezydent mini­
strów, Witos;

4) Zgromadzeni wyrażają przekonanie, ie  rząd poczyń



wszystko, aby przeprowadzi! riforwę ..gramcj ! zaprowadzić 
ład i poi^ądjK,

5) Zgromauzinf śią słowa pozdrowienia dla braci Gór­
noślązaków ł popierać będą usilnie taldą akcję, aby dziel­
nica śl.,zka przydzielona źcstała do n-ackrzy 'olski.

Józef Gcllss, sekr. Henryk Galryel, przew.
ŻypałfoW w Kopczyckiem. W  niedzielę t. j.‘ dnia 2-go 

stycznia odbył się w Żyrakowie wiec zwołany przez posłów 
Bablcza i Dyłę. Przewodniczył Józef Z.rrkovvski, a sekreta­
rzował St. Jacróg. Poseł Babica przedetvwił dotychczasową 
działalność Sejn. a, ciężkie pełotenie państwa - w chwili po­
wołania Witosa na kierownika rządu i trudności stawiane 
przez wrogów wewnętrznych w pracy jego nad odbudową 
państwa. Poseł L)yło przedstawił groźny stan ekonomiczny 
pań.-twa i konieczność pracy wszystkich stanów nad usu­
nięciem tegoż. Komisarz siemski, p. Sado, omówił sprawę re­
formy rolnej i jej przejście w stadjum realizacji.

P. Jaiuróg w przemówieniu swojem wytknął konieczną 
potrzebę silnej organizacji chłopskiej w niszom stronnictwie. 
To uboało najwięcej rozpolitykowanego proboszcza ze Stra- 
szęcina ks. Pastkarsa, który pizyw ózł zo sobą na wiec 
parę swoich lizuniów i parobków. B-.stał jednak ciętą od­
prawę i nietylkb obmyślanego sukoesu nie osiągnął, ale od- 
zedi jak zmyty.

Zebrani l «  wiecu W liczbie przeszło tysiąca złożyli 
jednogłośnie \oyrasy gołdu Naczolnikowi państwa, P. S. L. 
i prencjerowi Witosowi, za ich wdzięczną pracę nad tdbu- 
dową państwa; wyrazili także jednogłośnie wotum zaufania 
obydwu posłom z naszego powiatu aa ich dotychczasową 
pracę.   Stkretarz.

Odpowiedzi. Fedakcji.
B r o n is ła w  H ic s w k : Umieścimy kiedyś później. 

.Jeżeli tam już będą wypłacać, a trzeba się dowiedzieć, to 

.zgłosić się wprost do ostatniego miejsca służby. — J a n  
"I  s rz y ch u d e h  w  P lti tbi i r ę s :  Pod wpływem listu pań­
skiego piszemy. — J o n  K r a je w s k i w  D e tr o it ;  Ser­
decznie dziękujemy i prosimy o pata'ęć. Uwagi zupełnie 
słuszne, tylko eo do nazwiska wymienionego człowieka,.któ­
ryby się wam oLecnie tam zdał, musimy właśnie w tej 
chwilł stwierdzić, ii  podobno idzie na .pamułę*, jak to 
Bojko mówi. Zarzuca nam za gwałtowne zwalczanie tych 
potęg, któreście -vy z pośród siebie — ja' nan pisze — wy­
rzucili. Już i nie żałujemy, bo piaoowników szeregi, coraz 
rię zwiększają. — F ra n c is z e k  P a ją k : Niestety, koło Kra­
kowa mc takiego niema. Radzimy się udać do Towarzystwa 
agrarno-osadniczeąo, Kraków, ulica Czysta 6. — J a r  G li­
n ia k :  Pisać wprost do samej komendy. — j ó z e f  l l m o -  
S *y : Właśnie przeć eż wychodzi ustawa, dająca już dość 
duże zaopatrzenie. Dokumcnta każdy przecież sobie musi 
wyszukać; rząd się nic może ludziom “tarać o dokumenta; 
tego nigdzie niema i nie było. Co do syna, to my się za­
pytamy, alo roDimy to przecież znowu tylko w »Czerwonym 
Krzyżu . Może inny był do niego adres, jeżeli ten pułk 
twierdzi, iż go tam me było. — P io tr  Z ió łk o w s k i :  Za 
szczere i serdeczne słowa: *Bóg zapłać!* — L e o n  P o -  
s a e k l :  W Głównym Urzędzie Ziemskim. — Z w lcr z e n -  
niMŚś gm in u  . w  P u l .in k a c h : Upomnieć się u najbliż- 

# srego posła Piastoi, ca i na nas powołać. Słusznie — co za 
dużo, to i święty nie ścierpi — W oj*  "ech  iłlo tc  :v ld lo : 
Dziękujemy; co do posady, te najlepiej ogłosić w gazecie.-  
!»Sat. .u iz J ą d r e ja s :  Adres Kopalni: Kałusz. Ci do firm, 
to polecamy Boducha i Dołkowskiego. którzy się ogłaszają 
w »Piaście*. Za życzema dziękujemy. — .Iliom  I le .a a -  
s ik :  Co do zapytań, to nie mczemy stwierdzić, mk tam 
było, b )bv kt03 musiał tam jechać na miejsce. Musimy je­
dnak stwierdzić, że Część bezrolnych i małorolnych mu?' się 
z niejednej gminy wymieść dalej, gdzie ziemi więcej. Re­
forma rolna ma stworzyć gospodarstwa saroodziel te i usta­
wa przewiduie tworzenie pewnej części większych, pewnej

znów części mniejszych U was parcelacja się już zacięła. 
Jednym dodawano do 10 morgów, niektórym więcej. Tak 
widać wasze komisje uznały. Co do samego rozdziału, ta 
decyduje komisja, a na tę my przecież wpływ-u nie mamy. 
Niema zresztą złego, coby na dobre nie wyszło; może pan 
gdzieindziej lepszy kawałek dostanie, chcć pr.iwua, że przy­
kro się od swoich odaaHe. Każdy chciałby w swej ominie 
osiąść, ale cóż zrobić, gdy na miejscu ziemi dla wszystkich 
nie starczy. Pewnie, że pan rozżalony; na kogoś puść musi. 
Żleby zaś by Jo, gdyby lud; ioin dawano po kawałeczku, 
jakby to niektórzy chcieli. Reforma ma stworzyć zamożny 
stan rolniczy, a nie nowych półćziadów. Są niektórzy, ce 
mówią: niech mi dadzą i u„órg, byle w swoiej wsi. Rząd 
i Urząd Ziemski tak myśleć me 4110 że i nie będzie, boby sią 
to sprzeciwiało celowi naszemu. — W in ce n ty  K ąrcpia: 
Nazwisko i adres poprawione. Wytłómąuzyć to, czem je3t" 
ta partja, jest ciężko tu, w odpowiedziach Znajdzie to paa 
w broszutze Skiby p. t»: »Ludowcy, organizujcie sic!*, w któ­
rej są omówione główne partje ^oiityczne. Można ją do­
stać w redakcji * Piasta*. - -A d a m s k i  'ar G iiin iotioe i 
W sprawie pniuszonej należy napisać do inż. Jakóba Pa­
włowskiego, członka komisji rządzącej we Lwowie. (Wy­
dział krajowy) — Jan W archał: Wnet wydamy bro­
szurkę, która te wszystkie sprawy wyjaśni. Co do wiecu, 
zgłosić się do cKurjera Lwc oskiego we Lwowie. — Jau 
C is e k : Udać się do p. Bieiaka lub Niezgod/, a oni to ju i 
urządzą. — Frsrielar.ek  N y iie re k : Nie wydrukujemy, ł»o 
artykuł’ jest sprzeczny ze sobą samym. Żąda pan w mm 
wolnego handlu, a potem zupełnego sekweslru. Jedno sprze­
ciw,a się drugiemu. Skargi pańskie s ą  słuszne, tylko lekar­
stwo me najlepsze. — W ła d y s ła w  O.i dobrze
wie o tem i pamięta, byle nm tylko ludzie nie rzuesii ciąg­
łych kłód pod nogi. — J a n  C i b u la . L idzie, którzy mają 
serce gorące i rozum, ni^Jy słabnąć nie powinni. Praca 
nas zb«wi. Niedostatki, o których pan pisze, poi o ii zaczyna 
się usuwać. — Jan Z a ją c  w Zalesiu n a  Pom orza: 
Owszem, odpowiadaliśmy już w .Piaście; trzeba czytać 
i szukać. 1 rzeba się zwrrció do ministerstwa spraw zagra­
nicznych w Warszawie, ulica Miodowa (Wydział konsular­
ny) i sprawę przedstawić. — F ra n c is z e k  S o g d a ls k ii  
Owśzem, pisaliśmy o tem do Warszawy. W sprawie tej 
wyjść ma jakieś rozporz (dzenie, które będzie uwzględniało 
spadek waluty. — J ó z e f  J a n u s z : oskarżenie nam przy­
słane przesłaliśmy do Warszawy. — Jan C leśiH  w Pa­
łecznicy: Robimy według życzenia i odsyłafpy list dalej.— 
Wojciech Łiikwsfewlcz: Urgow&ó pisemnie: gdzieindziej 
już zwrócono. — Ig n a cy  Sorezaki O pogłoskach, że kt <§ 
werbuje żołnierzy do Ameryki, słyszeliśmy; są one nie­
prawd jaw) i bałainucą tyłko ludzi. Ameryka ma kłopot/ za 
swoimi żołnierzami zdei mbilizowanymi, a brałaby jeszcze 
obcych sobie na kark. W sprawach L kich potrzeb przemy­
słowych należy starać się o  przydział w starostwie, ched 
teraz braki są wielkie.

Odpowiedzi Administracji.
D o p ła ta  j >r* .«■! .ne.**aty aa r e k  1 9 2 0 . PP.: Syk 

r-ester Jontek 62 Mk, Kazimierz Siekierski, nacz. gm.. 58 Mk, 
Michalski i zezait 44 Mk, Węglarz, prof. gimn., 38 IThj 
Józef Dygoń 54 Mk, Franciszek Milan, inżynier, 51 Mk, J *, 
Smółka, 1. 111, 49 Mk, Teofk Dębską 40 Mk, Karol Koster* ą 
64 Mk, Jan Buszta 48 Mk, Karol Barabasz 30 Mk, Włady­
sław Sł tbusz 65 Mk, Katarzy n. ^ajdel 65 Mk, Andrzej Kar­
piel 54 Mk, Adam Gabriel 51 Mk, Stanisław Budka 58 Mk 
Kazimierz Zawisza 51 Mk, Józef Paszkiewicz 35 Mk, W oj­
ciech Lulek 51 Mk, Józef Trzebunia 51 Mk, Piotr Rzeszul 
47 Mk

Natomiast wyrównali prenumeratę za 1920 r. PP .: Jaą 
Stankiewicz, Roch Stachoń, Andrzej Koezur (zostało na rok 
1921 — 49 Ml’ ), J. Marszall, Filip Chudzik (Canada) dolara 
otrzymaliśmy, dziękujemy.

— Powiadają Indzie, óe u bolszewików jeat zuptlua
wolność...

—  A jest —  każdemu komisarzowi wolno beikarałfl 
ludzi siemlęśyć, rabować i zabijać.
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Za ogfcsTerria Redakcya nie odpowiada.
Zuraz przyjmę czeladnika, luL chłopaka z nieukoń- 

czoną praktyką. Michał Ric da, majster rymarski i siodlar- 
ski, w Brzozowie,- stacja kolejowa Rymanów. 146 2 3

Zakuałmy 2—3000 drzewek owocowych. Orerty
nadsyłać do Zarządu okręgowego Związku młodzieży w Prze­
worsku. 163

P o s z u k u ję  hurtownego odbiorey skórek króliczych 
surowych. — Ktoby chciał założyć fabrykę cykorji i suro- 
gatów Kawy, nieci i mnie zapyta o fachowe rady. Aaam Ga­
bryel, Ołpisiy ad Biecz. 162

f o lw a r k  przeszło 200 morgowy, z ładnym inwenta­
rzem i budynkami, blisko większego miasta, sprzedam za­
raz za dolary. — Również drugi, nieco mniejszy, za 3.500 
dolarów. Roruau 'Gust, Trzemeszno, Poznańskie. 153

Polski Bank przemysłowy, f i l  ja w Krośnie — 
przyjmie kilku ukwalifikowanyeh urzędników. — Podania 
Z odpisami świadectw ukończonych nauk i praktyki należy 
wne~ić do dnia 31 stycznia 1121 r. 144 2 2

Zaraz sprzedam 10 morgów ornego pola, I klasy, 
dom z ogrodmij zabudowania gospodrrskie, inwentarz żywy 
i martwy,Wiadomość: probostwo polskie, Horożanka, obok 
Halicza. 142 2 3

D b u  p a r te r o w y  o  dwóch frontach, 10 pomieszkań, 
W  Nowym Sączu, róg ulicy Batorego i uliey Grodzkiej, do 
sprzedania, najchętniej z * obcą walutę. Wiadomości udzieli 
dr Henryk Pawlikowski, Lwów, plac Dąbrowskiego 2. -

150 2 2

D o  s łu ż b y  na wieś potrzebna dziewczyna do kuchni, 
do gotowania . prasowania. Płaca roczna 4000 Mk i całe 
utrzymanie. -  Pizyjmę także do służby dziewczynę do by­
dła i do pomocy w kuchni. Ffaca ta sama. Nadleśniczy w Za­
krzowie, poczta Stryszów. 155

W tt ■ *r o w e *  s z k o i o  ogrodnicze! w  Tarnowie
rok szkolny 1921/22 rozpocznie się w początkach kwietnia 
b. r. Podania o przyjęcie wnosić do 20 marca b. r. do Dy­
rekcji sokoły ogrodniczej w Tarnowie, która na żądanie 
udzieli bliższych wyjaśnień. 158 1 2

Nagroda 5W> riPfcł Józef Łukawski «r Argentynie, 
Concordia E. R., poszukuje swojej żony, Heleny, i dzieci, 
zamieszkałych prued wojną we wsi Brznchowdcz, powiat Ko­
wel, ziefnia wołyńska. Wiadomości o losi,« i adres posiać do 
Pclokiego Konsulatn w Buenos Aires, Entre Rio. Nr 181, 
który toż wypłaci nagrodę. 147 2 3

S p rze d a m  pozostałość z folwarku 18 morgów, w tem 
3 morgi łąki, 1 ogrodu, z budynkami, obsiewam, inwenta­
rzem żywym i martwym, o raz 89 morgów młodego lasu 
(może być sprzedany częściowo), w powiecie Jamo, za dolary. 
Pośrednictwo wykluczone. Zgłoszenia poste restante Pilzno,

16 789za okazaniem legitymacji Nr — jj—-■ 152

Ż g jiM 0 n »  kartę powołania Państwowej Komendy 
uzupełniającej w Krakowie Nr 53, na nazwisko: Jan Wo­
jas, urodzony v r .  1894. Zgubiono -ównież kartę zwolnienia 
Od dnia 7 września do dnia 20 października 1920 r. Znalazca 
zechce te dokumen a zwrócić za wynagrodzeniem 500 Mkp. 
pod adresem: Jan Wojas, Klęc ana, poczta Niegowić, powiat 
Bochnia. 135 2 2

D «  sp rz e d a n ia  za dolary w powiecie tarnobrzeskim, 
nad Sanem, gospodarstwo: .7 morgów roli i 1 i pół morga 
młodego sadu : pasieką, tom , stajnie. 2 piwnice, zbiornik 
na nawóz i studnia, nowe, murowane. Stodoła z drzewa. Od 
stacji koiejcwtj Zbydniów 3 wiorsty. Oglrdn--ć najlepiej na 
miejscu u Jana Ziary, Nr 32, w Majdanie Zbydniowskim, 
p. Z t f d d ś r ,  koto Rozwadowa. BK

Adwokat dr Krzaklewski
tfrafców, ulloa W Iśtaa A  7 27 o

fm ■ B I S T W W  pamiętniki, karty widokowe, poleca: 
A l i U l J i ł f l  S  • Skład papieru, A. Zcmbrzycki, 
Kraków, ułlea F rorjah k t 9 . 140 2 3

Dr M IC H A Ł  H A B u D A
adwokat 6 44 o

w  ^rabouie, M aty RfiaeK L. I.

Smrm skórki1̂ '
kupuje w każdej ilości po najwyższych cenach

Skład firier Antoniego Trąbit Syn
Kraków, u "ea  Szewsl j  121. ino 10 to ’

2 5  n r i r i i & w
jak najurodzajniejszej gleby ornej, pod du- 
żem miastem w zachodniej Małopolsee, sprze­
dam zaraz A merykaninowi-Polakowi za 4000 
dolarów. Zgłoszenia pud »?5 morgów* do 
Biura *Ruch«, Krakóiz, ul. Szczepańska 9.

134 2 2

Ważr - P. T. Rolnicy!
Nadeszła na r. 1921 koniczyna czerwona krajowa o uajwyisaej 
sile kiełkowania, oraz inr.e r.asiona, nawozy sztuczne, jak : sola 
potasowe, gips nawozowy i inne, oraz materjały budow lane, 
dachówka asbestowa; asbii, cement, wapno palnae, i.ylko wa­
gonowe posyłki, nasiona częściowo od 50 kilogramów wyżej, 

poleca lirma 1207 5 26

JAN BOPUCK, Żywiec, Rynak 21
Tkalnia mieliani&zna płótna „ W I L A M O W I C E "

w Wilamowicach — wł, Kazimierz Krzyżanowski
podaje t* szystkim Kooperatywom, jak i poszczególnym P. T. 
Komikom do wiadomości, iż wyrabia wszelkie płótna gospo­
darskie, czysto lniane, białe i szare, ręczniki i t. d., wysyła 
każdą ilcćc za zaliczką. Za transport gwarantuje się. Zad ‘ ó  
wzorów i ceny. Kupa Jemy le n  t kłaki, które należy 
oferować, podając ceny. Przy żądaniu wzorów należy załą-, 

czyć znaczków pocz.owj ch za 5 Mk. 132 2 3

w a p i e n n y
do celów budowlanych, dezynfekcyj­
nych, lub jako środek nawozowy, oraz

r ? i z r i t o r  d L r o s r m a r y
sprzedają po umiarkowanych cenach:

Wapienniki i kamieniołomy „Przyszłość"
w G lin nej N aw arji — obok L v to * s .

Informacyj udzielają 164
M. ^brahamer, Krakcw, ul. śv/. Sehas<jana. 5. 
'A. J c3es, Lwów, ulica. G łowińskiego L. 2£>
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• brodawki i skórę 
zgrubiałą na po­
deszwach bezpo­

wrotnie i bez 
bólu usuwa

ł> i i f
wyr Farm. Labor. „ A P . K O W 1L S K I11 w Warszawie, 

ulica Miodowa 1.
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. 

Hurtów na sprzedaż w Krakowie: Magister B. Jawor­
nicki, Aku Tow. „P H A R M A “ , Długa 5. — Magister St. 
Szczepański i Ska firma „H YfaEA  , ul. Krupnicza 12. 
Główny ^reprezentant na Kraków i zachodnią Malepolskę 

firma „H Y C E A “ . 106 0 30

Waszą chłopską asekuracją jest

99

9 0 0 9 9 9

W I © l u A «  |
LUDOWF TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ ' ’ 
KRAKÓW, ULICA R A D Z IW IŁ ŁÓ W N A  L. 23 (dom własny).
Dlaczego ubezpieczacie się jeszcze winnych To­
warzystwach? Chłopi powinni wszyscy ubez­
pieczać swe mienie tyiko w swojej »Wiślc«!
Podwyższajcie wartość ubezpieczoną, bo inate- 

i'jały i robocizna droga 13 16 0

Celem uruchomienia większych przedsiębiorstw 
w kraju, inspektor spółdzielni budowlanych po­
daje dó wiadomości wszystkim, którzy powrócili 
z Ameryki, ie  mogą ulokować swój kapitał, za­
razem przystąpić ao czynnej, spółdzielczej pracy 
w tychże przedsiębiorstwach. Bliższych wiJdo- 
mości udzieli Antoni Biedroń, inspektor spół­
dzielni budowlanych', Mielec, ul. Kościuszki 502.

We wsi, gdzie dotychczas jest mało członkow 
• Wisły*, a niema agencji, njechaj inwalida woj­
skowy, lub piśmienny włościanin zgłosi się do 
Dyrekcji • Wisły*, a otrzyma pouczenie i ko­

rzystny a uczciwy zarobek.

9999999099999099999999

159 1 3

I M  zli ‘ ‘ i stacja doświadczalna
Wiktsra befrtwskiego
(dawniej Henryk Detkowski i Syn)

w Kańczudze. Osie! u, Łękach I Bielan ich, poczta Kęty, stacja 
kwlejewa i telejrafiozna: Kęty, telefon: Nr 14, Kęty, pewiat Biała
poleca doberowe i wypróbowane odmiany — odzna­
czające się plennością i odpornością przeciw zarazom 
ziemniaczanym. Cenniki na żądanie. Hodowla pozo­
staje p >d kontrolą Zakładu rolniczego doświadczal­
nego Uniwersytetu Jagiellońskiego i Krajowej-Stacji 
doświadczalne] Instytutu zoologicznego w Krakowie.

Adres dla korespondeneyj: 121 3 4
Kańczuga, poczta Kęty, powiat Biała.

68 AMERYKI BEZ PRZESIADANIA.
Statek »Gdańsb« odchodzi z Gdańska do Nowego 

Jorku w pierwszej piłowie stycznia 1921 r. Następne kursy 
ćo 6 - fa tygodni. Podróż z Gdańska około 12 dni. Cena 
karty okrętowej (szyfkarty) III klasy, wraz z całkowitem 
Utrzymaniem, z Gdańska IdO dolarów, z Warszawy ’i48 do­
larów. ZWliczk’ w wysokości połowy c e ry  karty ukrętowej 
przyjmuje Oddział PoIsko-Bałtvckiego Towarzystwa har 
ólowcgo transpertowego, w Krakowie, ulica Lubicz L. 2, 
który udziela również wszelkich inforinacyj. 11J 3 3

WAŻNE P. T. ROLNiCY*
Z powodu trudności przewozowych oraz braku wagonćw 
najwyższy czas zamawiać obecnie pod zasiewy wio­
senne z braku innych nawozów, by takowe na czas 

otrzymać:
k a h iif , s t h  p o t a s o w e  w y s o k o *  
p r o c e n t o w a , g ip s  n a w o jo w y
bardzo skuftcSliy nawóz, nadający się pod wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. — Dostarcza się tylko cało- 

wagonowe posyłki każdego gatunku.

MA7ERYAŁY BUD >WLANE;
wapns, csm ert, gips murarski i sztahaiersbi, 
dackówka asbestowa, aSmcaf, zenit. Wszystko 
tyiko w ładunkach całowagonowych z szybką dostawą, 

poleca firma: 10 57 0

« r IHH BODUCH -w
hartowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztu­
cznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolniczych 
ŻY W IE C , RYNEK St% o b o k  k o ś c io ła  fa r n e g o .

#  N ajskuteczniejszy środek
przeciwko osłabieniu i wycieńczeniu orna­przeciwko 
nizmu, niemecy, 
brakowi apetytu,

wycieńczeniu orga- 
tnałoLrwistof ci (anemji), 
złemu trawieniu i t. p.

P lg u I b Z  s F t o ł w f i r c z s
wyr. lab. farm.

„Ap. K ow alsk i1’, W a rsz a w a , Miodowe 1.
Skutek wprost zdumiewający, ujawnia się już po zu­

życiu pierwszego flakonu.
Żądać w aptekach i składach aptecznych.

Hurtowna sprzedaż w Krakowie: Magister B. Jawor­
nicki, Akc. Tow. „PHARWIA", ul. Długa 5. Magister 
St. Szczepański i Ska, firma ,,HYGEA‘‘, Krupnicza 12. 
Główny reprezentant na Knków  i zachodnią rtało- 

polskę firma „HYGEA". 102 3 30
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i d

M ć s z y ii ro ln ic zy c h
pługów żelaznych, bron, siewni, 
ków, siwczkarń, młooarń ręcznjch 
i kieratowych, parników, kos, sier­
pów i t d, dostarcza hurtownie 

i częściowo: 152 1 3

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE
W KRAKOWIE —  ULICA SŁAWKOWSKA L. I.

g Juinw any
cennik

J  . 
leczenia 

przepukliny 
(rotory) wysyła 
[MLPolacz*^ 

Sambcr 4

c s a s a s i l e S
Niezawodny środ«k przeciwko duszności, kata­
rom, kokluszom, kaszlom i zapaleniom oskrzeli

(Grannlos aulphuris > aran henzoinati)
wyrobu laborato.ium farmaceutycznego

„AP . KOWALSKI", W a r a r n , Bfcdawa 1.
Sprzedaż w aptekach L«h aptecznych.i ahładue
Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. 
Hurtowna sprzedał w Krakowie: MugLter R. Ja- 
womijki, Ako. Tow. „P R A M M A ", ul. Długa 5. 
Magister St. Szczepański i Spółka, firma „ 6SY- 
G EA“ , ul. Krupnicza 12. Główny reprezentant 
na Kraków i zacli. Małopolską firma „SIYGEA“ .

104 3 30

S Energiczny ijT O lA R Z  defwiadczony, S
St posiadający średni kapitał, któryby chciał z a ra z  JJ
2 O b jąć na korzystnych warunkach, do spółki z mło- J

dym zawodowcem, w  u złerA a w ę, z  m o ż n o śc ią  s
S kwptta i 60 1 2 Z

i  s Y O Ł A A N h i ?  H a b Z Y m O W Ą  \
w zachodniej Małopol ice, zechce bezzwłocznie po- § .
dać swój adres, referencjo i posiadany kapitał JJ
pod „ iV s ,ić ln e m l *11; a >ł ,  poste restante Kra- 8  .
ków — za okazaniem 190-taarkówki Nr 963.067, u ,

M m k a A  k n l i i  . 1174 7 0 j 
G b n ^  w Mara. I wojsk#

D r  W »  R a h l
M r i i i i w ,  u l  P o f i w a l e  3
parter (obok Fuji Urzędu pocztowego).; 
❖ 4  »❖ * ♦ ♦ *♦ ♦ ❖ ❖ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ❖ ❖ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

N a  s a a & c S i o i z ą c ą  w 1s s b q
iiuotar za hurtownie n§, płodniejszej proweniencji

taeslon:
kealczów

SaMan
soi adelia

buraków
marcb?/l

< ► 
4 ► 
4 ►

f
4P
i ►

4 ► 
♦

♦

i lanych psstewnych, orui J54 1 10
tCoborowyefi a a s ln  warjyunyeli
Jak: aapnrtj, eebuli, marchwi i t. p.; dostarcza rów­
nież: jęakuch -w, pm y melaiowej i wieie innych 

środków gospou&rczych:

i olsklo "iW m yif Saadlowe S. A.
Krnhów, u", gidwuo* sita 1. Oddział rolniczy.

IBP

n tJZor* JJ TERPEN TYNOW A PA ST A  d o  o b u w ia .
Sprzedaż hurtowna po cenach fabrycznych:

P o w w e c h u fi T o w a rz y s tw o  H a n d lo w e
Spóika zarejestrowana z ogran. odpow. ' 

Kraków, 1 1. Zwierzy nleclau 6 (fotel ,.Vuforla“).
115 3 3

!



/*•
I. ■

24

Tnwarzysłwo agrarnn-osadnicze
Spóika  z ograniczoną odpowiedzialnością

Lwów, ul. Halicka 2I; I |j. —  Sekcja: Kraków, ul. Czysta 6, II p,
•

upoważnione reskryptem GióWnego IJizędu ziemskiego w Warszawie z dnia 4 listopada 1919 r L. 9133, na 
podstawie rozporządzenia Rady ministrów z dnia 1 września 1919 r. (Dz. ust. Nr 73, 1919 poz. 128), objęło 
z dniem W  grudnia 1910 r. organizację obrolu ziemię w ramach i z tendencją ustawy agrarnej 
z dpia 10 lipcd 19’ 9 r., w którym to celu podejmuje wszelkie prace, pośredniczące między właścicielami 
więaszych obszarów ziemskich, mających zamiar dobra swe pozbyć, a nabywcami i przeprowadza odnośne 
uihcwy, za wykonanie których obejmuje porękę, przytzem zaznacza s»ę, że transakcje, wykony­
wane przez Towarzystwo, n ic  wymanhią osołmeito zczwilcnla rządu.

Towarzystwo organizuje grupy osadnicze małorolne; celem osiedlenia ich na obszarach, 
do sprzedaży przeznaczonych, tworzy także średnie jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie, do tego 
ceiu zmierzające, roboty techniczne, pomiarowe, meijoracyjne i budowlane, dostarcza osadcikom no- 
irzennych mat erj-ełów, względnie gotowych budynków, oraz udzieli lub zapośredniczy w udzie­
laniu kredytu nabywcom mąłórolnych gospodarstw na zabudowanie się, uruchomienie gospodarstw, a ewen­
tualnie także na zakupno gruntów.

f-rzy tworzeniu gospodarstw małorolnych dia inwalidów a^tuji polskiej, stałej 
służby dworskiej, tudzież podmiejskich koionij dia urzędników i służby państwowej, 
udzieli Towarzystwo jak najdalej idącej pomocy.

Towarzystwo zapośredniczy także w razie potrzeby w udzielaniu kredytu właścicielom dóbr ziem­
skich na cele oddłużenia majątków, na pai cełację przeznaczonych.

Pragnącym nabyć grunta we wschodniej Małopolsce, szczegółowych informacyj udziela Sekcja 
osadnicza Towarzystwa agrarno-osadniczego, Kraków, ulica Czysta Ł. 6 , II. piętro. 1031 12 0

99 P L O K “ 99P L O M “
Spółka ba Rdlowo-rolnlcza, Tarnów, u\. Burek 3 — poleca: %

919
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i na koce, gotowe koce, kożuszki małe i duże, 
gotowe ubrania większe i dziecięce, gotową 
bieliznę, skarpetki, chustki i chusteczki, nad­
zwyczaj dobre materje flanelowe amerykań­
skie, nici i igły różnych numerów.

1) Maszyny rolnicze, wyrób krajowy i czeski, 
kieraty i młocarnie, sieczkarnie ręczne i kie­
ratowe, pługi i kulty watory, obsypniki, brony, 
łańcuchy, podkowy, ocyle, osie wozowe, latar­
nie, wirówki i wagi dziesiętne.

2) Nawozy sztuczne, sole potasowe, kajnit, su 
perfosfat i wapno.

3) Cement, blachę, papę, szkło, naczynia ku­
chenne emaljowane i szamotowe, chomonta, 
postronki, lejce, kantary.

4) Fasolę suchą, zdrową, grysik kulcurudziany, 
paszę melassową, groch >Wiktorja<, łubiny, 
seradelle, 131 3 0

5) Skórę podeszwową i juchtową całemi balami, 
skóry pojedynczo i na kawałki bardzo tanio, 
płótna białe i kolorowe, materje na ubrania

♦
Prosimy członków, by uzupełnili swoje udziały. 
Członkowie, którzy do dnia 1 kwietnia nie ui­
szczą i nie uzupełnią udziału do 100 Mk, zostaną 
z listy członków wykreśleni. Zadatki ba zboże 
siewne przyjmujemy tylko do 20 stycznia 1921 r. 
Zadatki składać sumarycznie przez naczelnika 
gminy, Kółka rolnicze, lub osobiście w >Plonie*.

.Wydawca. Ludowe Towarzystwo Wydawnfax«( Odpowiedzialny redaktor: Józef Rączkowski.
j&ukanń y  Kqjun>dr ulica J*jtfeUońaia Ł 10, pod u  ’adrn U &  —ago. ^


